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(Dwie sprawy „zapomniane.“ — Odwiedziny króla 
rumuńskiego w Wiedniu. — Głosy francuskie -o sy- 
tuacji w Europie. — Wyjazd Tiszy-do Wiednia a 

położenie w Kroacji.) 


Pomiędzy wnioskami, przygotowanemi przez 
Wydział krajowy, do przedłożenia sejmowi pod- 
czas zbliżającej się sesji, znajduje się także pro- 
jekt rezolucji, z wezwaniem do rządu, ażeby w 
drodze właściwej przyprowadził do skutku u- 
chwalenie ustawy o uregulowaniu stosunków 
prawnych górnictwa i przemysłu naftowego w 
Galicji. f 

Jest to bardzo smutnym objawem, iż podo- 
bna rezolucja, od lat kilku ustawicznie przez 


sejm ponawiana, musi ponownie wchodzić. na po- | 


rządek dzienny rozpraw sejmowych. Sprawa ta 
należy do zakresu ustawodawczego Rady pai- 
stwa, jeżeli więc sejm spełniając obowiązek 
swój, przypomniał potrzebę takiej ustawy. raz, 
dwa razy, nareszcie i trzy razy, to przecież po- 
winien znaleźć się ktoś we Wiedniu, kto o 
niej pamiętaćby raczył !... 

P. minister skarbu pocieszał nafciarzy ga- 
lieyjskich, wypraszających się od zabójczej dla 
nich akcyzy naftowej zapewnieniami, że równo- 
cześnie z akcyzą postara się o doprowadzenie 
do skutku niezbędnej dla nich ustawy o uręgu 
lowaniu stosunków prawnych i policyjąych prze: 
pisów, tyczących się górnietwa naftowego, Lecz 
jak mówi przysłowie : „Obiecał pan kożuch, cie- 
płe jego słowo!* Akcyza już jest dawno, a o u- 
stawie ani słychu. Diri 

Delegacja polska w Radzie państwa także 
zapomina o takiej bagatelce jak galicyjski prze- 
mys? naftowy, chociaż nafciarze nasi nie mało 
stracili na to czasu i zachodów, ażeby zjednać 
łaskawe poparcie spraw swoich przez. Koło pol- 
skie. Wielka polityka nie pozwoliła jednak my- 
śleć naszym posłom o taziej bagatelce jak prze- 
mysł naftowy — poprostu zapomniano o tym 
przemyśle i o sejmie, który o tę ustawę upomi: 
nał się. Któżby tam zwracał uwagę na uchwa: 
łę sejmu lwowskiego, który różne rzęczy musi 
uchwalać dla zaspokojezia „gazeciarskich krzy- 
ków*! We Wiedniu, na tej szerszej widowni; 
nie ma potrzeby z tem się liczyć... 

Liczne deputacje nafciarzy, wysyłane dla 
popierania interesów tego przemysły, nasłucha- 
ły się dość zapewnień o życzliwości dlą 
ich potrzeb ze strony różnych, więcej lub mniej 
dostojnych osób. Lecz wśród tych woni miłych 
obietnie, coraz gorzej im się wiedzie. Oto gdy 
przed kilkoma tygodniami na posiedzeniu Rady 
górniczej wytoczono ze strony Wydziału krajo: 
wego sprawę założenia w kraju naszym facho- 
wej szkoły kierowników kopalni naftowych, 
podniesiono na serjo wątpliwości właśnie ze 
strony najbardziej w tem interesowanych wła- 
ścicieli kopalń, że niewiadomo, czy podobną 
szkoła byłaby dla kraju potrzebną na razie, 
gdy EO ia przemysł naftowy niezmiernie 
szybko chyli się obecnie ku upadkowi, tak, iż 
przyszłość jego jest wcale niepewną! 

Gdy zaś upada galicyjski przemysł nafto- 
wy, znajdujący się przeważnie w ręku ludzi, pó; 
zbawionych niezbędnego kapitału obrotowego, 
pod kierownictwem niefachowych zarządców ko- 


naftowych na Siedmiogrodzie w Soszmezó na 


We Lwowie, Niedziela dnia 2. Września 1888. 


palń, przygnieciony żelazną ręką fiskalizmu au- 
strjackiego, traktowany z wyniosłem lekcewa- 
żeniem przez Koło polskie we Wiedniu, i za- 
niedbywany przez rząd — to równocześnie wszę- 
dzie w około naszego kraju rozwija się potę- 
Żnie zagraniczny przemysł naftowy. Podaliśmy 
niedawno niektóre szczegóły o zdumiewającym 
rozwoju moskiewskiego przemysłu naftowego. 
Teraz znów zapisać musimy, iż dla eksploa- 
tacji rumuńskich kopalni nafty w Mojneszti i 
Soloncz zorganizowaną teraz właśnie została 
pruska spółka akcyjna z kapitałem 12 milionów 
franków, a przy współudziale najpierwszych 
firm bankowych w Budapeszcie i we Wiedniu 
tworzy się właśnie, jak donosi Tagblatt wie- 
deński, konsorcjum z bardzo znacznym kapita- 
em w celu eksploatacji świeżo odkrytych pól 


granicy rumuńskiej. 
* pi * 

Drugą sprawą krajową, o której nie raczył 
pamiętać nikt w Kole polskiem we Wiedniu, a- 
żeby załatwienie jej przyspieszyć, jest rezolucja 
sejmowa, dotycząca zmiany ministerjalnych prze- 
pisów o sposobach piętnowania bydła w pasie 
granicznym, zaprowadzonych od półtora roku na 
mocy ustawy o środkach ochronnych przeciwko 
szerzeniu się chorób zaraźżliwych pomiędzy by- 
dłem. Wypalanie piętna na skórze, które co kil- 
ka tygodni zarasta i musi być odnawiane, do- 
prowadza bydło do zdziczenia, i naraża hodow- 
ców na nieobliczone straty. Już rok mija od 
czasu powzięcia tej uchwały przez sejm, a do- 
tychczas błąka się owa sprawa po biurach ro- 
zmaitych w formie zapytań o opinie. To także 
jedna z tych „spraw podrzędnej wagi*, z ja- 
kiemi posłowie nasi we Wiedniu nie mogą na- 
przykrzać się ministrom, którym już niegodziwi 
centraliści dość dokuczają... 


* 
z * 


Journal des Debats w dłuższym artykule 
zwraca uwagę na pewien zwrot w polityce ka. 
Bismarka. Podczas gdy dawniej kanclerz otwar- 
cie głosił światu swoje plany, teraz działalność 
swoją okrywa tajemniczą osłoną, a jeżeli każdy 
przyznać musi, że rozwinął wielką zręczność 
tworząc państwo Niemieckie, to daleko więcej 
trzeba jeszcze podziwiać jego starania, aby dzie- 
ło swe utrzymać i ochronić od wszelkich nie- 
bezpieczeństw. Aby narzucić Europie suprema- 
cję niemiecką, musiał się bardzo powstrzymy- 
wać, co było w rażącej sprzeczności z jego 0- 
twartością, jaką okazywał, kiedy szło o wy- 
wrót stosanków i o zaprowadzenie na miejsce 
spokojnego Związku wielkiej potęgi militarnej. 
Dalej wykazuje Journal des Debats, że Bismark 
na Wschodzie postawił Austrję i Moskwę w o- 
pozycji z sobą i w tem sposób unicestwił zwią- 
zek między temi dwoma mocarstwami, jak prze- 
szkodził im zbliżyć sie do Francji i jak w 0- 

óle jedynem jego dążeniem jest Francję odoso- 
nić. Antagonizm jednak między Austrją a Mo- 
skwą nie zaszedł tak daleko, żeby porozumie- 
nie nie było uważanem za lepsze, aniżeli wojna. 
Twierdzenie, że Francja jest burzycielką pokoju, 
nie ma innego celu jak przedstawić, że zizolo- 
wać Francję znaczy tyle, «©0 pokój utrzymać. 
W szczególne przeciwieństwo z artykułem tym 
popadł Rochefort, który proponuje, zgadnijcie co ? 
Oto ni mniej ni więcej, jak sojusz franeuzko- 
niemiecki. Za neutralność Francji podczas woj- 
ny moskiewsko- niemieckiej, Francja miałaby o- 
trzymać -część utraconych prowincyj, a Polska 
odzyskałaby niepodległość. Uczucia nasze naro- 
dowe możeby nam nakazywały wdzięczność dla 
Rocheforta, że ma tak piękne względem nas 
zamiary, plan jego jednak zanadto wygląda na 
farsę. 

* * 
* 

Odwiedziny króla rumuńskiego w Wiedniu 
są ciągle przedmiotem licznych komentarzy, 
Pester Lloyd poświęca tym odwiedzinom arty- 
kuł, w którym przyjęcie jego na dworze wie- 
deńskim uważa za pocieszający symptomat, któ- 
ry może się stać „punktem wyjścia do wdroże- 
nia trwałych, przyjaźnych stosunków. Kwestja 
Dunajowa załatwioną została bez Rumunii, ale 
nie przeciw niej. „Pester Lloyd nie bierze na se- 
rjo przystąpienia Rumunii do austro-niemieckie- 
go przymierza, równocześnie zaś udowadnia, że 
Rumunia nie może nigdy stanąć po stronie Mos- 


kwy, ponieważ pansławizm na półwyspie bał- 
kańskim jest śmiertelnym wrogiem młodego kró- 
lestwa. Nie da się pomyśleć, aby Rumania wal- 
czyła ręka w rękę z panslawistami, byłaby to 
bowiem samobójcza polityka. Artykuł, który w 
streszczeniu podajemy, tak się kończy: „Stano- 
wisko Rnmunii jest obok tych, którzy występu- 


ją przeciw rozszerzeniu się słowiańskiej rewo- 


lucji, obok tych, którzy chcą trwałego utrzy- 
mania uregulowanych stosunków prawnych w 
Europie. Cokolwiek uczyniłoby warcholstwo po- 
lityczne, w chwili rozstrzygającej Rumunia znaj- 


dzie drogę do pomyślności przy boku wolnych 


i cywilizowanych narodów przeciw zdobywczej 
i despotycznej potędze panslawistów.* 
Korespondent z Bukaresztu do Pol. Corr. 


w te odzywa się słowa: 


„Chrzest w Berlinie był dla rządu pożąda- 
nym powodem, aby doradzić królowi odwiedzi- 
ny Franciszka Józefa. Nie chodziło tu o pozy- 
tywne układy politycznej natury, tylko o zło 
żenie dowodu, że Rumunia może mieć w Au- 
strji dobrego i szczerego przyjaciela, jeżeli tyl- 
ko zechce. 

W kwestji dunajowej Moskwa stanęła po 
stronie Rumunii, aby dowieść jej ad oculos, ja- 
kie może mieć korzyści, jeżeli będzie posłuszną 
petersburgskiemu gabinetowi. Ale my nie mamy 
zamiaru odstąpić od naszej polityki „wolnej Tę- 
ki.“ Z tego powodu nie wchodzimy w przymie- 
rze tak samo z Austrją jak i z Moskwą. Ale 
jest zamiarem rządu z'Austrją, z którą nieraz 
przyszło do małych nieporozumień, utrzymać 
dobre przyjacielskie stosunki. Wymagają tego 
interesa kraju, dla którego przywrócenie przy- 
jaźnych stosunków z państwem sąsiedniem mo- 
że oddać dobre usługi.* 


Podczas gdy tendencją Pester Lloyda i Pol. 

. jest sprowadzić znaczenie odwiedzin króla 
rumuńskiego w Wiednig do możliwie skromnych 
rozmiarów, dzienniki rumuńskie głoszą, że Ru- 
munia przystąpiła do przymierza państw środ- 
kowej Europy. Tak się odzywa- Telegraful, któ- 
ry dodaje ze swej strony, że wojna między Au- 
strją i Moskwą nastąpi lada chwila i dlatego 
Rumunią musiała wcześnie ułożyć się z jedną 
ze stron wojujących. 

EJ b- o 

Czytamy w Czaste: 

W tych dniach ukaże się okólnik, rozesła- 
ny z rozporządzenia warszawskiego jenerał-gu- 
bernatora Hurki do wszystkich redakcyj pism 
tutejszych, zabraniający (zbierania składek na 
zakupno obrazu Matejk*. „Sobieski pod Wie- 
dniem“ dla Muzeum narodowego, — oraz nie- 
podawania Żadnych wiadomości z uroczystości 
krakowskich. Niewiadomo, w jakiej formie uło- 
Żonym będzie okólnik, faktem jest jednak, że 
odpowiedzialni redaktorowie i wydawcy muszą 
się zobowiązać pismiennie, iż ściśle przestrze- 
gać będą rozkazu. 

Co do samego rozporządzenia jenerał gu- 
bernatora, to umotywowane jest ono na tej pod: 
stawie: Głalicja jest kraje zupełnie odrębnym 
od kraju Nadwiślańskiego — i nie ma między 
nami i wami żadnej spójńi — wszelkie detnon 
strowanie i solidaryzowanie się z uczuciami pa- 
trjotycznemi „mieszkańców“ Galicji może wy- 
wrzeć szkodliwy wpływ na stostnii wśród pod- 
danych moskiewskich, i dlatego surowo zabra- 
nia się wszelkich objawów łączności z uro- 
czystościami krakowskiemi, które mają cechę 
„Czysto-lokalną*. 

Okólnik rozesłany będzie zapewne jnż w 
sobotę do podpisywania w redakcjach. Można z 
góry przewidzieć, że i pozwolenie na wyjazd do 
Krakowa z trndnością będzie uzyskać można. 
O ile wnosić można — jest to jeden z eks- 
perymentów- Apuchtina. W nieobetności Hurki 
ułożył on sobie taki plan — pfzesłał do Pe- 
tersburga — a ztamtąd po uzyskaniu natural- 
nie sankcji, porozumiano się z Hurką w Ode- 
sie, który też nadesłał owo rozporządzenie na 
ręce Buturlina. : 

Okólnik zaczynający się od słów : 

„Z polecenia jenerał-gubernatora warszaw- 
skiego*, podpisany będzie przez Buturlina. 
Wiadomość ta, która jeszcze nie jest u nas 
głośną, wywoła wszędzie niezawodnie jak naj- 
smutniejsze wrażenie — tem smutniejsze, że 
jest ona niespodziewaną — a mnóstwo osób, 
które pragnęły uczestniczyć w Krakowie przy 
koronacji Matki Boskiej i przy jubileusz owych 
obchodach Sobieskiego i Matejki — z obawy 


ligi, ale podobno się był usunął, wszeląko nie 


Szykan i prześladowań od tutejszego rządu — 
wstrzyma się z wyjazdem. 
o s - 

Onegdaj wyjechał p. Tisza do Wiednia, od- 
bywszy poprzód w Peszcie walną naradę gabi- 
netową, na którą także bawiących na wsi mi- 
nistrów powołał. Wiadomo, że ta narada spo- 
wodowaną była żądaniem stanowczej dymisji ze 
strony bana, motywowanem tą uwagą, że nie- 
podobna mu wykonać przeciwnych kon- 
stytucji uchwał rządu węgierskiego w spra- 
wie napisów madiarskich. Okoliczność ta skom- 
promitowała poniekąd koronę, cesarz bowiem 
w reskrypcie do bana wynurzył „oczekiwanie*, 
że ban mimo otrzymanej dymisji, pozostanie je- 
szcze na urzędzie, aby przeprowadzić wywie- 
szenie napowrót herbów z napisami węgierskie- 
mi. Zdaje się, że p. Tisza, nie pytając się- bana, 
umieścił ten ustęp w reskrypcie dymisyjnym, a 
cesarz, według form konstytucyjnych podpisał, 
budując na lojalności węgierskiego ministra-pre- 
zydenta Tisza sądził, że ban uważając ten re- 
skrypt jako fakt dokonany, ugnie się i popro- 
stu spełni „oczekiwanie* korony. Zarazem je- 
dnak ponowne żądanie stanowczej dymisji ze 
strony bana, w powyższy sposób umotywowane, 
zagrodziło każdemu Kroatowi drogę do objęcia 
posady bana pod warunkiem spełnienia zleceń 
Tiszy, i rząd węgierski albo musiałby jakiego 
Madiara zesłać na bana, albo nadzwyczajnego 
komisarza rządowego, coby było zawieszeniem 
swobód konstytucyjnych w Kroacji. 

Według Nowej Pressy, węgierska narada 
gabinetowa odbyła się w nocy na 30. sierpnia, 
i tylko tyle z niej słychać, że Tisza wyłu- 
szczył stan rzeczy w Kroacji i postawił wnioski 
pozytywne, które jednogłośnie przyjęto. Jedna 
kowoż obiegają wiadomości, że wybuchły na 
serjo spory w gabinecie węgierskim, że powo- 
dem ich nie była tylko sprawa kreacka, 
wet, że jeśli Tisza runie, to nie Kroaci będą 
sobie mogli przypisywać zasługę, tego, nawet w 
znacznej części Węgier z upragnieniem wyglą- 
danego wypadku. 

Zarazem donosi Nowa Presse, że od po- 
wziętych na tej naradzie uchwał cały gabi net 
węgierski robi zawisłem swoje pozostanie u ste- 
ru, gdy tymczasem półnrzędowe wiadomości pe- 
szteńskie tylko mówią o Tiszy, że przedstawi 
cesarzowi uchwały tej narady do zatwierdzenia 
i oświadczy, że w razie niezatwierdzenia poda 
się do dymisji. Te uchwały mają w tem pole- 


gać, aby pomimo ostatniego oświadczenia bana | ż 


Pejacewicza wykonaną została w całej obszer- 
ności pierwsza uchwała gabinetu węgierskiege, 
tj. aby herby z napisami węgierskiemi soólennie 
napowrót wywieszono w Kroacji, a następnie 
rząd węgierski załatwi tę sprawę w sejmie wę- 
gierskim, a to po myśli Kroatów. 

Tisza ma we Wiedniu zabawić dwa de 
trzech dni. Co się stanie, nikt przepowiedzieó 
nie. zdoła. Zapiszemy tylko, że w wiedeńskich 
sferach finansowych bardzo wierzą w dymisję 
Tiszy, i mówią o utworzeniu gabinetu albo 
Szell-Andrassy albo Somssich-AppoByi. Tak jak 
rzeczy stoją jednak, nie wierzymy na teraz, aby 
Tisza chciał złożyć tekę, której się dzierzył 
wszelkiemi siłami i sposobami, a zwłaszcza two- 
rzeniem i nadawaniem mnóstwa urzędów orga- 
nizując' sobie po: komitatach z podapadłej szia- 
chty silną fałangę na wypadek wyborów, i dv 
zaciętych charakterów należąc. 

Owe zaś dwie wersje co do nowego gabi- 
netn są właśnie wyznaniem, że nie byłoby na- 
razie kim zastąpić Tiszy. Szell i Andrassy na- 
leżą do obecnej większości sejmowej (ministe- 
rjalnej), ale się usunęli z czynnego pola ; Szell 
nawet, były przed Szaparym minister skarbu, 
złożył swój urząd dość opryskliwie, ale uczci- 
wie, nie chcąc prowadzić gospodarki w sposób 
zabójczy dla Węgier. Somssich i Apponyi nie 
należą do większości sejmowej; Apponyi jest 
jednym z przewódzców ligi środkowej, i przede 
stawił w sejmie program agraryjny, którego się 
przestraszyli żydzi, Somssich zaś należał de 


przystąpił do obozn ministerjalnego. 

Cały naród kroacki jest codo obecnej spra- 
wy jednej myśli i jednego ducha. Konferencja 
wszystkich stronnictw z d. 29. z. m. nie była 
formalną konferencją, uchwalającą obowiązujące 
dla wszystkich uczestników plany, ale faktem 
jest ciekawym, że stronnietwo narodowe, czyli 
rządowe, najprzychylniejsze Węgrom, raczej do 


obu frakcyj opozycji się zbliżyło, niż te frakcje! rys 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
we LWOWIE bióro administracji „Razety Nar." 
ulica Kopern:ka 1. 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Głazety Nar." 
ajazoja pana Ad»ma, bne Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiednia, (Daassastoin et Voelor) nr. 10 
Walfschgasse, A. Oppslik, Btadt, stubesbastei 2. 
M. Dukas, I. iżieme1g<sze 18. Ruoolf Mosse, Seiler- 
stätte nr. 2.. Herr. Schulek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, 3%. L., Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Btern, Wolizeile X3., w Hamburga pp. 
Haasenstein et Vogler, Rajehman et Frendłer w 
*%erBzawie tdenatorska 23, W. Kukliński w Krakowie, 
OGLOSZENIA przyjmują się za opłatą $ cnt. od 
smiejs'*a objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
fjieklamy w rubryce „Nadesłane 
80 ct. od wiersza. 


do niego. Jedną tylko powzięto uchwałę, a to, 
aby się wszystkie stronnictwa znosiły w wa- 
Żnych sprawach narodowych. Co ban zrobił, 
wiemy; ale faktem jest, że i kardynał arcybi- 
skup zagrzebski, Madiar z rodu i dlatego nie- 
lubiany u Kroatów, telegrafował do Tiszy przed- 
stawiając mu, aby zaniechał przywrócenia zdar- 
tych herbów, i tym sposobem zapobiegł krwi 
rozlewowi. A wszakże nie co innego pisał w 
Agramer Ztg. Miskatowicz, ubolewając nad tem, 
że w Peszcie nazywają rząd węgierski nieudol- 
nym, ponieważ niechce Zagrzebia obrócić w pe- 
rzynę i sprawić rzeź między onego obywatela- 
mi. Teraz dopiero dowiadnjemy się, że od za- 
grzebskiej Rady miejskiej żądano, aby wynu- 
rzyła swoje ubolowanie z powodu zaszłych eks- 
cesów i dała za nie zadośćuczynienie! 

Powody, dla których ban Pejacewicz pono- 
wnie zażądał dymisji, podała nietylko Agramer 
Zig., ale i drugi organ półurzędowy, Narodne 
N.vine. Oświadczają oba pisma prawie równo- 
brzmiąco, że prawa co do języka, które jest 
ugodą z Węgrami poręczone, przez Deaka zale- 
cone, i stanowi podstawę narodowej niezawisło- 
ści Kroacji, nie dadzą sobie wydrzeć Kroaci. 
Herbu państwowego nie znieważono, tylko u- 
sunięto nieprawne napisy madiarskie, Kroacja 
i niema zaco dawać zadośćuczynienia. 


postępek p. Davida nazwał wprost naruszeniem 
konstytucji. 

Dalej piszą półurzędowcy kroaccy: „Jeżeli 
w Węgrzech sądzą, iż racja stanu wymaga, aby 
poniżono Kroację i jaki zamach stanu wykona- 
no, to my temu sprzeciwić się nie zdołamy. 
Kroacja ma za sobą prawo, a to prawo będzie 
jej tarczą przeciw wszelkim możliwym zama- 
chom. Więc też myślimy spokojnie wyczekiwać, 
czy pod koroną Węgierską pod prawem żyjemy, 
czy pod bezprawiem. 

„Kroacja gotowa ponieść wszelkie następ- 
stwa swego wzbraniania się (co do napisów wę- 
gierskich). Naród kroacki widzi w tych napi- 
sach pogwałcenie ustawy ugodowej, więc kon- 
stytucji, i pewny swego prawa, poniesie dla 
niego wszelkie szkody i okropieństwa walki. 
Pozycja Kroatów, oparta na prawie, jest pote- 

Wymagać od nas nieprawności nikt nie 
moze, a han nie splami podłym uczynkiem swe- 
go historycznego imienia. 

„lchmość peszteńscy mają do wyboru: po- 
stawić wspólny kerb albo pod opiekę ludności, czci 
i miłości narodu kroackiego, albo pod opiekę 
bagnetów — tj. w pierwszym wypadku wywie- 
aid herb bez napisu albo z napisem tylko kro- 

dim, w drugim zaś z napisem madiarskim. 
Stronnictwo narodowe nie może nikomu poda- 
wać ręki, bo nikt jej przyjąć, nikt uprzejmym 
być nie chce.* 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Kraków d. 31. sierpnia. 


Dziś, gdy się już rozpoczęły nowenny od- 
pustowe, i gdy już pierwsi włościanie pątnicy 
do Krakowa przybyli, może nie będzie od rze- 
czy donieść wam o przygotowaniach w Krako- 
wie do jubilensza. I tak ustawiono 12 kandela- 
brów elektrycznych do oświetlenia rynku, a lo- 
komobil jako motor ma być jaż jutro w Rynku 
ustawiony. Pod Snkiennicami ustawiono smigo- 
wnicę z czasów Sobieskiego. Brama tryumfalna 
przy ulicy Szewskiej już jest prawie zupełnie 
ukończoną, a ustawieniem transparentów i 0- 
świetieniem bramy samej zajmuje się nader e- 
nergicznie p. Walery Rzewuski. Jutro rozpoczną 
ustawianie trzech trybun naprzeciw kościoła Ma- 
rjackiego. Wszystkie kłasztory i zakony gotują 
Się na przyjęcie włościan. Wojskowość uproszo- 
Ta ri ministra wojny, czy się zgadza na 
wypożyczenie 500 łóżek i wszystkich namiotów 
wojskowych. 
Program obchodu uroczystości jubilenszo- 
jak WAU z ostatniej redakcji korekty 
załączam. Płaskorzeźba Welośskiego spodziewa- 
na jest jutro, a obramienia tejże znakomitego 
Unku architekta radcy p. Zaremby, dokończa 


Kronika odeska. 


Dojeżdżając do jakiejś stolicy, wyglądamy 
zwykle ciekawie przez szyby wagonu, ażeby u- 
chwycić okiem cały plan jej, położenie, wiel- 
kość, ciekawi jesteśmy niezmiernie wrażenia. 
jakie uczyni na nas. Zawód spotka każdego, 
ktoby chciał Odessę zdaleka zobaczyć. Prócz 
budek leżących jedna od drugiej w nieznacz- 
nem oddaleniu nic zgoła nie widać. W końcu 
dojeżdżamy do zaimprowizowanego głównego 
dworca, zbudowśuego z desek, a położonego na 
sławnem „Kulikowem polu“, na. którem Piotr 
W. staczał wiekopomną w dziejach ERY bi- 
twę. Widzieliśmy ten plac przed ośmiu laty. 
Jakże odmiennie on wówczas wyglądał? Da- 
wniej była to ogromna, zupełnie naga równina, 
pokryta czarną ziemią, amięszaną z pyłem wę- 
gla kamiennego, porośnięta gdzieniegdzie trawą. 
Na końcu dotykającym miasta stał ładny dwo- 
rzec kolejowy. Dworzec zgorzał, a pląc na 
którym Piotr W. szykował „ruskaho sołdata* 
do batalji, zabudowany jest szczelnie ogromne- 
mi gmachami. Są to magazyny, służące bardzo 
licznym kamntorom komisowym w Odessie na 
składy zboża. Municypalność miejska postano- 
wiła, ażeby wszelkie podobne składy nie kon- 
centrowały się w mieście, lecz za miastem. Ów 
dworzec z desek, nazywany „kurnikiem* wycze- 


według najńowszych systemów pod wzglądem | faltem, wysadzone drzewami, w środku podwó- 


hygienicznym i bezpieczeństwa od pożaru i u- 
rządzony z niesłychanym przepychem i komfor- 
tem, nie zostanie oddany do użytku publicznego. 
Wjeżdżamy do miasta. 
, Czyni ono na nas odrazu jakieś dziwne nie- 
opisane wrażenie. Odesa to mała Europa, ktoś 
powiedział, i bardzo słusznie, Istotnie' trudno 
jest bardzo pochwycić tu jakąś charakterysty- 
czną oryginalność. . 
Rozmaitość ludzi, ich strojów narodowych, 
mowy, zachowania się, piękne różnorodne gma- 
chy pod względem architektonicznym, zmięszane 
z tym zwykłym gwarem i ruchem ulicznym o- 
durzają przybysza, tak że w pierwszej chwili 
trudno sobie zdać z tego wszystkiego sprawę. 
Wybierzmy się na przechadzkę. Zdumienie bę- 
dzie nie do opisania. Najprzód czyste i porzą- 
dne utrzymanie ulic do pedanterji. Wszystkie 
ulice i zaułki są wyłożone kostkowym  kamie- 
niem, chodniki szerokiemi. płytami ciosowego 
kamienia wysadzone po obu stronach ikacjami, 
(inne bowiem drzewa nie przyjmują się w Ode- 
sie), które w Czasie upałów 40" R. dają bardzo 
miły cień i chłód. Ulice i chodniki są bardzo 
szerokie. Zastanawia nas także ten przepych 
w urządzeniu głównych wejść do kamienic i 
gmachów. Wszędzie niemal, szczególnie w ma- 
gazynach i restauracjach przepyszne marmuro- 
we schody i balustrady, przedsionki wyłożone 
włoską posadzką ; czystość, ład i porządek: zdu- 


miewają . „doprawdy. ; Rodwórzą kamienie dość 


kuje, póki nowy przepyszny gmach, zbudowany ' obszerne wyłożone kamieniem, lub wylane as- 


rza jest studnia. I tu, jak w całej Odesie 
świeże i czyste powietrze i wzorowa czystość. 
Szukamy miejsc tych, co odorem swoim we 
Liwowie, Warszawie, Wiedniu zatruwają powie- 
trze nietylko w kamienicach, lecz i w całem 
mieście. Miałożby ich wcale nie być? I ow- 
szem Są — zbudowane zupełnie oddzielnie w 
rogu podwórza, tak są urządzone, że słup po- 
wietrza świeżego z zewnątrz wypiera zepsute 
powietrze przez otwór do komina, który wyso- 
ko wznosząc się, unosi w wyższe strefy powie- 
trzne niemiłe zapachy. I tu także czystość 
kai? d 
„ Najpiękniejszą jednakże rzeczą, podnos 

niewątpliwie Odesę do ARSY zio HR 
w Europie jest morze í widok z bulwaru. Przed 
oczami widza rozciąga się nieskończenie wielka, 
im dalej od brzegu wskutek złudzenia: optycz- 
nego, pednosząca się woda, koloru sinawo-czar- 
nego, poruszana jąkby jakąś tajemniczą siłą 
(zawsze bowiem nawet w chwili, gdy nie ma 
najmniejszego wiatru morze faluje). Jak tylko 
sięgnąć okiem można ciężkie i poważne okręty, 
figlarne parostatki, lekkie i gibkie łódki roz- 
siane Są 1 rzucone ną morzu. Fala porusza i 
kołysze je do snu. Widok to niezrównany, py- 
szny. Zdaje się, że wszystko, co jest na mo- 
rzu pod dźwięki jakiejś nadpowietrznej, taje- 
mniczej, a dosłyszalnej tylko przez nie muzy- 
ki unosi się eterycznych lekkich podąskokach 


walca; Robotnicy: na- parostatkach i okrętach 


niebardzo są chętni do rozmówy ; słychać tylko 


ruch, szum, stuk, rąbanie, rzucanie :«iężarów, 
czasami tubainy głos kacapa co zakląwszy siar- 
Czyście, zwołuje towarzyszy; czasami rzadki 
kiedy zaśpiewa jakąś GaRizo tęskną, grobową 
pieśń, stuk i rąbanie zagłusza to wszystko. Po- 
między morzem a bulwarem nłożone. są relsy 
kolei żelaznej, łączącej miasto z,limanem An- 
driejewskim. 

Przeszedłszy relsy jesteśmy u Stóp wyso- 
kiej góry, na którą prowadzi dwieście schodów 
ułożonych bardzo pięknie i misternie z kamie- 
nia. Po obn stronach sẹ wysokie balustrady. 
Ostatni schód na górze jest właściwym bulwa- 
rem spacerowym przerzniętym kilkoma ładnie 
wyźwirowanemi alejami. Aleje oeienione sg a- 
kacjami. Na stokach góry wężem idą a eje 
wysadzone kasztanami i lipami, pod które zje” 
mię sprowadzano koleją z Podola. Już około 
schodów na połowę drogi Jest ogródek space- 
rowy Dezirowa, gdzie Maryjska trupa z Mo- 
skwy daje przedstawienia. Na bulwarze jest 
estrada kencertowa, zbudowana w stylu bizan- 
tyjskim, tuż koło niej cukiernia i restauracja, 
dalej kilka budek sodowych i jedeu kiosk z ga- 
zetami i książkami. Na placa dotykającym bnl- 
waru od strony wschodniej wznosi się piękny 
gmach giełdy i kończący się gmach biblioteki 
miejskiej, 0d południa dotyka ulica Włoska, z 
zachodu gmachy rządewe i. kotele: pierwszorzę- 
dne. Plac ten wylany jest asfaitem. Środek mia- 
sta, ulice Gracka, Riszęjiewska, : Derybaspwska, 
Kkateryneśska: zapełnięn 
przepysznemi bogato urządzonemi wystawami, 


restauracjami, cukierniami; pomiędzy tem wszyst- 


jkiem gęsto rozsiane są tak zwane „kabaki“ 


dragorzędne restauracje mające dla ściągania 
jak najwięcej gości ogromnych rozmiarów ma- 
szyny grające po kiłkanaście, a nawet i kilka- 
dziesiąt kawałków. Pierwszorzędne restauracje 
kartę oMadong z eeną obiadu wywieszają na 
ulicę przy wejścin. 

Co do dominującej mowy w tej wieży Ba- 
bel trudne jest stanowczo wyrokować... zdaje 
się jednak, wyjąwszy naturalnie urzęda, język 
francuzki przeważa. W magazynach, cukier- 
niach, restauracjach, w ogóle w publicznych 
miejscach najczęściej słyszymy język francuzki. 
Polacy zbierają się bardzo licznie w restauracji 
francuzkiej; jako amatorowie dobrego jadła i 
smacznych obiadów, uczęszczają do najlepszej re- 
stauracji. Drugiem miejscem, gdzie ich naj- 
więcej się zbiera jest kościół. Przyzwyczajeni 
do naszych świątyń wynieśliśmy dość przykre 
wrażenie z kościoła. Jest bardzo brudny i po- 
mimo nagromadzonego bogactwa marmurowych 
drm SA 'mokna się otrząść z przykrego 
wrażenia. Księża odprawiają jakoś tak prędko 
i szabłonowo nabożeństwa, byle się zbyć, jak 
najprędzej Pomiędzy malowidłami jest jedno 
bardzo piękne pod względem technicznego wy- 
kończenia. Jest to Matka Bolesna, którą mo- 
Żna poznać po oznakąch boleści — twarz bo- 
wiem piękna bardzo nie ma na sobie nie, coby 
znamionowało majestat. Matki Zbawiciela i bo- 


isy magazynami: z|lęść.. - 


Kolonia polska dość liczna w Odesie składa 


p. Edward Stehlik. Koło artystyczno-literackie 
ma również cały swój program ułożony i wy- 
kończony. W sali posiedzeń Rady miasta odby- 
ły się dziś aż dwa posiedzenia, najpierw zda- 
wały sprawę wszystkie komisje komitetu festy- 
nu ludowego, którego program załączam, — 
nadmieniając, iż nader p'ęknym będzie pochód 
włościan, i takowy tworzyć będą: 1) orkiestra 
Wrońskiego w strojach krakowskich; 2) ban- 
derja 100 Krakusów pod dowództwem p. Janty 
z Karnicwa, który dowodził takąż banderją w 
czasie bytności cegarza w Galicji, ku najwięk- 
szemu zadowolnieniu i zdziwieniu tegoż; 3) da- 
lej pójdą 24 druchn z darami i upominkami, 24 
starościn i 100 par włościan z okolicy Krako- 
wa. Powitać zgromadzonych ma wieśniak z pod 

Krakowa, a odpowiedzieć Rusin z Oleska. Mię- 
dzy włościan mają być rozdane medale pamiąt- 
kowe, z jednej strony napis „Jan III. król pol- 
ski“, a z drugiej strony: „Niemców zbawił, Pol- 
skę wsławił*. 

Drugiem posiedzeniem było walne zgroma- 
dzenie zwołane celem ukonstytuowania się stra- 
ży honorowej obywatelskiej. Przeszło 200 oby- 
wateli zebranych, reprezentujących wszystkie 
stany i warstwy wybrało przewodniczącym i 
dowódzcą straży seniora aptekarzy p. Fortuna- 
ta Gralewskiego, obywatela zacnego i szanowa- 
nego, z porządkiem wojskowym jeszcze Z po- 
wstania węgierskiego dobrze obznajomionego. 
Zastępcą zaś przewodniczącego wybrano przez 
wielką aklamację trzeciego prezydenta miasta 
dr. Michała Schmidta, inicjatora dzisiejszego 
zebrania i referenta tejże sprawy z czasów byt- 
ności cesarza. Uchwalono wybór 65 członków 
komitetu, których spis dołączam. 

, Straż obywatelska ma się składać z liczby 
nieograniczonej, co najmniej jednak z 500 człon- 
ków. Wpisy trwać mają do 6. września. 

Jeżeli w ten sposób obywatele przyjmują 
na siebie obowiązek pełnienia służby policji, 
nie od rzeczy będzie napomknąć, że i tutejszy 
dyrektor policji radca dworu p. Englisch wita- 
jąc bardzo chętnie straż obywatelską, wydał 
najsurowsze rozkazy i przepisy swym podwła- 
dnym organom; szczególnie na pochwałę zasłu- 
guje wydany zakaz, iż w czasie odpustu i ju- 
bileuszu szynki tylko do godziny 11. otwarte 
będą. Liczba spodziewanych pątników rośnie 
z każdym dniem, największą była cyfra, jaką 
Kraków pamięta 22.000 w czasie ośmiowiekowej 
rocznicy śmierci męczeńskiej św. Stanisława. 
Są tacy, co utrzymują, iż cyfra pątników bę- 
dzie o dużo, dużo większą, a są i tacy, Co są- 
dzą, iż cyfra będzie tak wielką, jak w czasie 
misji w Starej Wsi, gdzie dosięgła studziesięciu 
tysięcy dusz. Bądź co bądź czeka nas wielkie a 
nawet bardzo wielkie zadanie, które gdy speł- 
aiy, dobrze się zasłużymy krajowi, co daj 

oże ! 


Wiedeń d. 30. sierpnia. 


($.) Zjazd ks. Bismarka z hr. Kalnokym, 
odbywający się dziś w Salcburgu, dostarczy 
prasie europejskiej na długo przedmiotu do dys- 
kusji. Jest on bowiem niezawodnie zdarzeniem, 
mającem pierwszorzędne znaczenie polityczne, 
zdarzeniem, które zaingurować może nowy i sta- 
nowczy zwrot w polityce państw europejskich. 
Powszechnie uważają tu zjazd ten jako symp- 
tomat wojenny, zwłaszcza, że takowy poprze- 
dzonym został kilkoma innemi zdarzeniami, no- 
szącemi na sobie cechę przygotowań do akcji 
wojennej w wielkim stylu. Bismark żartować 
nie lubi. Na wichrzenia moskiewskie na półwys- 
pia Bałkańskim i na moskiewskie przygotowa- 
nia wojenne ma on czujne oko, a nienależy wąt- 
pić, że na te panslawistyczne prowokacje da on 
prędko stanowczą odpowiedź, która stanowić bę: 
dzie alternatywę: albo wojna albo dobrowolne 
i zarazem sromotne cofnięcie się Moskwy na ca- 
łej linii. Prawdopodobnie nastąpi ostatnie a w 
tem przypuszczeniu leży zarazem rękojmia u- 
trzymania pokoju Na jak długo? To inne py- 
tanie, czyż nie znudzi się „żelaznemu kancle- 
rzowi* ta ciągle powtarzająca się ciuciubabka 
panslawistyczna, która, można powiedzieć, usta- 
wicznie niepokoi opinię publiczną, zagrażając 
równocześnie równowadze europejskiej, Wichrze- 
niom panslawistycznym Moskwy trzeba prze- 
cież raz koniec zrobić, co znaczy, że jeśli na- 
wet chwilowo przez dobrowolne upokorzenie się 
caratu pokój nadwerężonym nie będzie, wojna 
już w blizkiej przyszłości przedstawia się jako 
konieczność nieunikniona. Być jednak może, że 
Moskwa nie zechce dobrowolnie kapitulować. 
Wówczas może starcie bardzo prędko nastąpić. 

W Kroacji zaostrza się położenie. Ban hr. 
Pejacewicz oświadcza, że nie czuje SIĘ W sl- 
łach przeprowadzenia uchwał konferencji mi- 
nisterjalnej t. j. przywrócenia w Zagrzebiu u- 
suniętych przemocą napisów węgierskich. Tę 
swoją decyzję oznajmił hr. Pejacewicz pisemnie 
cesarzowi. Wiadomość o tem zelektryzowała 
koła rządowe w Budapeszcie. Teraz muszą 
Węgrzy sami działać, gdyż zapewne nie znajdą 
nikogo pomiędzy Kroatami, ktoby się zechciał 
podjąć misji uroczystego instalowania napisów 
węgierskich. Ministrowie węgierscy są już w 
drodze do Wiednia, gdzie znowu odbywać będą 
konferencje pod przewodnictwem cesarza a ra- 
czaj szukać aprobaty dla projektowanych repre- 
salij w Kroacji. Czy tylko p. Tisza i tym ra- 


Jeżeli wszakże kierunek nauczania jest ta- 
kim jakim być powinien — jeżeli grono nau- 
czycielskie nie ogranicza się na „rzemiośle na- 
uczania*, ale ma zawsze na pamięci wyższe 
swe „wychowawcze powołanie*; jeżeli zakład nie 
poprzestaje na karceniu zła, które wszędzie i 
zawsze może mieć przystęp, lecz odpowiedniemi 
radami, upomnieniami i wydawanemi przepisami 
stara się mu zapobiegać, często tam nawet, 
gdzie oko rodziców lub bezpośrednich ich za- 
stępców czuwać powinno — w takim razie zakład 
spełnia wszystko co do niego należy i za zbo- 
czenia swych wychowanków odpowiedzialnym 
być nie może. Kto zaś chce nań rzucić odpo- 
wiedzialność , musi wpierw wykazać i do- 
wieść, że w którymkolwiekbądź podniesio- 
pym przez nas względzie nastąpiło zaniedbanie. 
Gdy postępuje inaczej, dopuszcza się czynu, 
którego nawet należycie nazwać byśmy nie 
umieli. Jeżeli bowiem uczeiwy człowiek 
oszczędza nazwiska rodzin, gdy te nie są 
winne upadku swych członków, to o ileż wy ż- 
szy jest obowiązek oszczędzać całe zakłady 
nawet w razie gdyby nikczemność ludzka z ich 
ognisk ofiar dla siebie szukała. A cóż dopiero 
mówić o tej niesumienności, która dozwala Szar 
rzać uczciwem nazwiskiem zakładu, nie mając 
do tego żadnej podstawy, prócz prostej po- 
głoski ? 

Boli nas nikczemność wrogów, gdy ci prze- 
winienia jednostek rzucają na ogół narodu, a 
mamyż sami iść ich przykładem ? Czyż nie wi- 
dzimy, że podobnem postępowaniem nietylko 
wyrządzamy krzywdę, której wielkość rośnie 
proporcjonalnie do zakresu i znaczenia poma- 
wianych instytucji, ale nadto odwracamy uwag: 
od samego zła i jego źródła, jakto zda się mie 
miejsce i w sprawie która niniejszy głos wy- 
wołała. Zamiast wołać w niebogłosy przeciw 


zem zdoła przeprowadzić wszystko po swej 
myśli? Półurzędowcy węgierscy dla wywierania 
presji grożą dymisją gabinetu Tisza-Szapary. 
Kto wie czy do tego nawet i nieprzyjdzie wo- 
bec widoków powstania w Kroacji na wypadek, 
jeśliby represje węgierskie miały być wyko- 
nane. 

I w niniejszym liście muszę jeszcze raz 
wrócić do sprawy polskiego komitetu jubileuszo- 
wego we Wiedniu, który w skutek osobistej, 
zakulisowej intrygi, ciągle wystawiony jest na 
niesłuszne szykany raz ze strony tego. to zno- 
wu owego dziennika krajowego, w miarę myl- 
nych informacyj, jakie z pewnej strony temu 
lub owemu dziennikowi bywają udzielane. Naj- 
świeższy numer Dz. Polsk., jaki nas doszedł, za- 
wiera aż na czele pierwszej swej stronnicy ad- 
monicję wystosowaną pod adresem naszego ko- 
mitetu, powołując się na to, co Czas napisał a 
Neue fr. Presse przedrukowała, o czem właśnie 
w ostatnim mym liście dałem niektóre objaśnie- 
nia charakterystyczne. Dz. Pol. obawia się zu- 
pełnie bez potrzeby i bez żadnego powodu ja- 
kiegoś „ośmieszenia.* Czy Dziennik sądzi, że w 
polskim komitecie wiedeńskim, który liczy prze- 
szło 50 członków, przedstawiających wszystkie 
klasy społeczne i wszystkie tutejsze stowarzy- 
szenia polskie, zasiadają sami żacy lub ludzie 
lekkomyślni ? 

Co znaczy ta obawa zajęcza jakiegoś „oś- 
mieszenia się*, skoro komitet wiedeński nic na 
własną rękę nie przedsiębierze i w zupełnem 
porozumieniu z centralnym komitetem krajo- 
wym działa. Wycieczka do Tullu i odprawienie 
w tamtejszym kościele nabożeństwa w połącze- 
niu z kazaniem w języku polskim nie może w 
oczach żadnego rozsądnego człowieka, chociażby 
patrzał na nas przez okulary Neue freie Presse 
uchodzić za rzecz nas ośmieszającą. Obiad ucze- 
stników wycieczki, jaki się ma odbyć w Tullu, 
obiad noszący nadto cechę prywatną, nie może 
także nikomu rozsądnemu dać powodu do śmie- 
chu, gdyż się samo przez się rozumie, że ucze- 
stnicy wycieczki dla dogodzenia wybrykom 
czyjejkolwiek arcytrwożliwej fantazji, od rana 
do wieczora głodem nie mogą się morzyć. Przy 
obiedzie w Tullu zbierze się prywatnie grono 
rodaków. Nie będzie to przeto Żaden bankiet 
reprezentacyjny, a dlatego wszelkie obawy Dz. 
Pols. są co najmniej zbyteczne. 


zbrodniarzy jeśli ci byli rzeczywiście i 
pomagać organom sprawiedliwości by imiona 
tych wyrzutków społeczeństwa wykryte i po- 
dane były na wzgardę ogółu, bez względu 
na stanowisko jakieby zajmować mogli — to my 
na podstawie pogłosek, woleliśmy się bawić 
odgadywaniem ofiar ludzkiej nikczemności. 

A sumienny człowiek i o tem pamiętać po- 
winien, że postępowaniem takiem odstrasza się 
tylko od instytucji których pożytek dla kraju 
jest niezaprzeczalny i które dla wielu są jedy- 
nym przytnłkiem zapewniającym im w przyszłości 
byt i zaszczytne w Społeczeństwie stanowisko. 

Niewolno nam też i o tem zapomnieć, że 
w grę pogłosek uwłaczających „publicznym* 
instytucjom wchodzą bardzo często i niskie wi- 
widoki i zazdrości prywatne.... Nie chce- 
my ich tutaj przypuszczać, ale Że niejeden raz 
już się one objawiały to jest niezawodne. Ba- 
cznym więc i pod tym względem być trzeba 
by nie stać się narzędziem tych machinacji 
iprywaty.... 

Występując wszakże z całą siłą przeciw 
nieopatrznemu mięszaniu imion uczciwych insty- 
tucji ze sprawami brudnemi, nie chcemy wcale 
odwodzić kogokolwiek od pilnego śledzenia czy 
instytucje te spełniają należycie swoje za- 
danie. Owszem, jestto najwyższym obowiązkiem 
organów prasy i wszystkich ludzi dbałych o 
dobro publiczne. Każde nadużycie i zbrodnie, 
które instytucja, jako taka się dopuszcza 
niech będzie publicznie podniesionem i skarco- 
nem. W tym względzie żadnej litości znać 
nie należy. Na „pogłoskach* jednak ani 
na zboczeniach „jednostek“ opierać się tu 
niewolno. t 

Nie myślimy również odwodzić od śledzenia 
í wykrywania nawet i zboczeń jednostek, lecz 
każdy uczciwy, sumienny i dbały o dobro po- 
wszechne przyzna, że na to miejsce nie w dzien- 
nikach lub rozpuszczanych wieściach po mieście, 
a bezpośredniem zniesieniu się z za- 
kładem którego to dotyczeć może. 

Skrupułów tu także żadnych być niepowin- 
no. Stosunek bowiem zakładu wychowawczego 
do swych uczennic jest tej Samej natury eo ro- 
dziców do dzieci. Sumienny człowiek nigdy nie 
zawaha się ostrzedz rodziców, jak nie zawaha 
się ostrzedz społeczeństwa o pojawieniu się za- 
razy. Idzie tu o ratunek ogółu. 

Rok temu, ze strony jednego z zakładów, 
wystawionych dziś właśnie na pociski ludzkiej 
złośliwości, była we wszystkich dzieunikach pol- 
skich odezwa „Do ojców rodzin i władz 
bezpieczeństwa, ażeby wsparły usiłowa- 
nia tychże zakładów i były im pomocne w wal- 
ce z ulicznymi napastnikami uczenie. 
Dziś apelować podobnie się godzi do całego spo- 
łeczeństwa i to w sprawie daleko groźniejszej 
i donioślejszej, bo przeciw zamachowi na cześ 
całych instytucyj i setek ich wychowania. 

Kto ma sumienie i Boga w sercu a posiada 
fakta lub choćby słuszne podejrzenia przeciw 
jednostkom, niech idzie drogą którąśmy 
wskazali i ostrzega dotyczące zakłady. Kto 
znów ma fakta przeciw instytucjom, niech 
z niemi wystąpi publicznie lub przed wyż- 


Słowo na czasie 
W sprawie szkół żeńskich. *) 
I. 


Potworny proces wytoczony w ostatnich 
czasach we Lwowie, a właściwie rozsiewane na 
jego podstawie złośliwe wiadomości, wyprowa- 
dziły na porządek dzienny kilka pytań doty- 
czących szkół żeńskich, które podnieść publicz- 
nie postanowiliśmy. Czynimy to w przekonaniu, 
że głos nasz będzie tylko bodźcem dla innych 
osób fachowych i poważnego dziennikarstwa, do 
wszechstronnego roztrząśnięcia sprawy, która 
każdemu na sercu leżeć powinna. Jednem z ta- 
kich pytań nieobojętnych dla wszystkich dobrej 
wiary i dbałych o dobro publiczne jest nastę- 
pujące : 

Czy ioilezakłady naukowe żeń- 
skie mogą być odpowiedzialne za 
kierunek moralny swych wychowa- 
nek. 

Jakkolwiek bowiem Bogu dziękować, wszel- 
kie pogłoski dotyczące istniejących zakładów o- 
kazały się oszczerczemi, niemniej przeto co 
spotkać może ogniska rodzin prywatnych, jutro 
dosięgnąć może i ognisk publicznego wychowa- 
nia. zbrodzień w środkach nie przebiera... 

Wedle naszego rozumienia rzeczy zakłady 
jako takie — o tyle tylko mogą być odpo- 
wiedzialne za kierunek moralny swych wycho- 
wanek o ile nie spełniają tego co leży w 
ich zakresie, lub co jeszcze byłoby gorszem, o 
ile same wbrew swemu powołaniu przyczy- 
zpw się do szerzenia kierunków zdro- 

nych. i 

e Każda szkoła bowiem na moralność swych 
uczniów, wpływa w sposób trojaki: kierunkiem 
nauczania, przykładem swych wychowawców i 
karnością. Najwznioślejsza nauka, nawet nauka 
religii w rękach nienczciwego człowieka może 
się stać trucizną moralną, a cóż dopiero nauki 
jak np. historja naturalna, które pod osłoną 
ściśle naukową, szerzyć mogą jad demoralizacji. 

Najpiękniejsze znowu Słowa jakiż wywrą 
wpływ na wychowanków, jeśli własnem zacho- 
waniem się szerzyć będziem zgorszenie lub ma- 
Jąc w ręku broń karności szkolnej, talero- 


wać iem złe, które do naszej wiadomości 
dójść mogło i powinno. 


*) Umieszczamy niniejszy artykuł 

z kół Atho iryeti gdyż zawiera xi aea iy 
ogólne na organizacją szkól żeńskich, lecz poczy- |szemi władzami. Kto zaś wybiera inne drogi i 
tnjemy sobie za obowiązek z naciskiem przypo. |bezpodstawnie naraża na szwank uczciwe imię 
mnieć, iż wedle ogłoszonego przez prokuratorję pań- | instytneyj publicznych, w jakichkolwiek wido- 
stwa we wszystkich dziennikach oświadczenia, |kach to Czyni, niech nad nim zacięży piętno 0- 
wszelkie plotki, łączące niektóre zakłady nankowe|szczer cy i człowieka bez czci i wiary. 
żeńskie we Lwowie z procesem Weissowej, okaza- | A pamiętajmy, „że odpowiedzialnym za oszczer- 
ły się na podstawie wyników śledztwa sądowego |stwo nietylko jest ten co je roznosi, ale i ten 
zmyślonemi. co je toleruje. 


tym co sieją jad zgorszenia; zamiast śledzić 


Ziemie polskie. 


biskup o zamachu na życie swoje uprzedzony. 


razie potwierdzenia. 


* * 


* 
szę podzielić się z wami wiadomością, że dwaj 


sach stało się 
chowicz, wys - 
dzy rządowej pierwszy do Turkestanu, ostatni 


na rok jeden. 
r. x 
Rok bieżący dla własności ziemskiej w Po- 
znańskiem okazuje się dosyć pomyślnym. Po- 
dług obliczenia Gazety Szlązkiej, w pierwszym 


cielom polskim 259 hehtarów superaty, w dru- 
gim kwartale 885, gdy w tymże czasie r. z., 


hekt. 


M o sk wa. 


wych na Wołdze. Torbę skórzaną rozerzniętą i 
opróżnioną znaleźli na drodze furmani Tatarzy 
z browaru Scheidera i oddali ją swemu gospo- 


towej. : 
W torbie znalazło się jeszcze 40.000 rubli, 


z Irkucka jako już niezdatne wyprawiła do Pe- 
tersburga. 

Pomimo usiłowań policji, sprawcy kradzie- 
ży dotychczas nie wykryto. 


w 


kJ * 


Specjalna komisja, złożona z przedstawicieli 
ministerstwa sprawiedliwości, spraw wewnętrz- 
nych, skarbu i komunikacji, której zadaniem 
było opracowanie przepisów o karnej i cywil- 
nej odpowiedzialności właścicieli fabryk i za- 
kładów przemysłowych za śmierć, rany i w o0- 
góle wypadki z robotnikami w czasie ich pra- 
cy, ukończyła już swoje czynności i wygotowała 
projekt do prawa, który został oddany do za- 
twierdzenia Radzie państwa. Według tego pro- 
jektu właściciele zakładów, zarówno skarb, jak 
i osoby prywatne, oraz przedsiębiorcy mają wy- 
nagradzać robotników za straty na zdrowiu, je- 
żeli przyczyna tych strat pochodzi z jednego z 
następujących wypadków : 1) złego stanu ma- 
szyn i narzędzi pracy ; 2) niestaranności pilnu- 
jącego maszyn lub rozkazu samego właściciela, 
którego skutkiem był wypadek nieszczęśliwy i 
3) niezachowania warunków  sanitarno-hygieni- 
cznych, jak wentylacja i inne. Co się zaś tyczy 
skali wynagrodzenia, komisja przyjęła stosunek 
procentowy od rocznej płacy, pobieranej przez 
robotnika, polecając oraz uwzględnienie nastę- 
pujących przepisów : 1) w razie śmierci robo- 
tnika, wynagrodzenie obejmować ma zwrot ko- 
sztów leczenia, pogrzebu i zapomogę rodzinie, 
mianowicie dla wdowy pensję dożywotnią a ra- 
czej do powtórnego zamążpójścia w stosunku 
50 pret. płacy zmarłego, dla sierót nieletnich 
zaś do 15 roku życia — płacę w stosunku 167/, 
pret. płacy ojca, jeżeli żyje jeszcze matka lub 
macocha, i 25 pret. jeżeli nie mają matki, wre- 
szcie dla biednych rodziców zmarłego płacę w 
stosunku 16 pret. płacy zmarłego syna; w ka- 
żdym razie wszystkie te płace razem wzięte nie 
powinny przewyższać 75 pret. płacy, pobieranej 
przez zmarłego; 2) w razie uszkodzenia zdro- 
wia robotnika, które pociąga za sobą chwilową 
lub stałą niezdolność do pracy, właściciel fa- 
bryki ma zwrócić mu koszta leczenia i pokryć 
całą stratę majątkową, w razie zaś jego śmier- 
ci wypłacić rodzinie całą płacę zmarłego lub 
tylko 25—75 pret. tej płacy, stosownie do tego, 
czy zmarły był przed Śmiercią zupełnie, czy też 
tylko chwilowo niezdolny do pracy. 


"Teatr. 


(Czwarty i ostatni występ gościnny panny Marji 
Wisnowskiej: „Piękna“, „Tancerka“, „Broń nie- 
wieścia“, „Ach, Panie!) 


„Piękna“, dramat Aleksandra Swiętochow- 
skiego, zasługuje na jaknajszczegółowsze oce- 
nienie. Z obszerniejszem sprawozdaniem posta- 
nowiliśmy atoli wstrzymać się aż do czasu, w 
którym ujrzymy „Piękną* całą, wczoraj bowiem 
wystawiony został na naszej scenie jej ułomek 
tylko, pierwsze dwa akty, które tworzą wpra- 
wdzie dla siebie pewną całość, ale nie stano- 


W Wilnie opowiadają fakt nader sensacyj- 
ny mianowicie, że księża w rodzaju Sęczykow- 
skiego uknuli spisek przeciwko biskupowi Hry- 
niewieckiemu. Usiłowano otruć zacnego paste- 
rza winem mszalnem podczas nabożeństwa. Spi- 
sek jednak został wykryty dosyć wcześnie a ks. 


Wiadomość powyższa wymaga w każdym 


Korespondent Kraju pisze z Wilna: Spie- 
prałaci tutejsi, których imię w ostatnich cza- 
głośnem, Sęczykowski i Kopcie- 
ani zostali z rozporządzenia wła- 


na Kaukaz. Termin urlopu ich oznaczony został 


kwartale bilans kupna i sprzedaży majątków 
ziemskich w księstwie Poznańskiem dał właści- 


przeszło z rąk polskich w niemieckie 3.387 


Siedmdziesiąt tysięcy rubli zginęło bardzo 
zagadkowym sposobem z torby pocztowej, wy- 
słanej z Kazania do przystani statków paro- 


darzowi, który doręczył ją znów władzy pocz- 


ale w starych zużytych banknotach, które kasa 


wią jeszcze „Pięknej* i z całością pomysłu dra- 
maturga nie mogły widza zaznajomić. My też 
powiemy dzisiaj kilka słów jedynie o tym 
złomku, który widzieliśmy wczoraj a któremu 
dalibyśmy nazwę „Szpetnej*, jej bowiem postać 
góruje w pierwszych dwóch aktach i ona jest 
osią, około której snuje się cała akcja. 

„Mądrością kobiety jest jej piękność...“ Tak 
sobie raz powiedział profesor Bosławski, któ- 
rego jedyną kochanką była dotychczas umie- 
jętność. Skutkiem czy przyczyną tego orzecze- 
nia było pojęcie „pięknej* Emilii za małżonkę. 
Uroda tej ostatniej jest powodem, że kupi się 
około niej rój mężczyzn, za słabych do oporu 
wobec uroku, jaki ona rozlewa na około siebie, 
zmuszając nawet najsurowszych pod względem 
moralności, jak Zenon, ludzi do uklęknięcia przed 
swym majestatem. Jedni z całą świadomością 
idą w tę niewolę i zginają kark pod słodkie 
dla nich jarzmo — inni czynią to mimo chęci i 
woli a nawet bez świadomości tego, co czynią. 
Sztuczki kokieterji, któremi doświadczona 
kobieta bałamuci młodzików, użyte przez 
Emilię, rzucają do jej stóp nawet ludzi o si- 
wiejącym już włosie. Syn ojcu, wuj siostrzeń- 
cowi przeszkadza w zabiegach około zdobycia 
serca „pięknej“. Serca?.. Alboż ona je po- 
siada? Gdyby je miała, losy szpetnej Ireny po- 
szłyby może inną drogą. Emilia jest tylko 
piękna... 3 

„O ile Emilia wyposażoną została pełnią 
wdzięków, o tyle siostrze jej męża, Irenie, od- 
mówiła natura wszystkiego, czyniąc ją uosobie- 
niem brzydoty. Te niedostatki fizyczne czynią 
ją drażliwą i zgryźliwą — „pogrzebowa mina* 
nie schodzi z jej twarzy. Tłum mężczyzn, nie- 
opuszczający „pięknej* ani na chwilę — w 
stronę, gdzie znajduje się Irena, nie rzuca ani 
jednego wejrzenia. A serca ludzi szpetnych biją 
również gorąco, goręcej może nawet, niż u pię- 
knych. Być może, że niezaspokojone żądze 
npiywajg na podniecenie wyobraźni i potęgują 
uczucie. Irena też pokochała Henryka a i Hen- 
rykowi się zdało, że ją kocha: został jej na- 
rzeczonym. Piękność Emili zrobiła jednak i tu 
swoje — Henryk został oczarowany urokiem 
przyszłej swej bratowej, co popycha go nietylko 
do zerwanie stosunku z narzeczoną, ale i do 
uczynienia jej wyrzutu z powodu, że jest... 
brzydką. 

A [rena?... Cóż jej pozostało do zrobienia ? 
Opuścił ją narzeczony, opuścił nawet stary 
przyjaciel i nauczyciel Zenon, uległszy czarowi 
Emilii — opuścili ją wszyscy — nikogo nie 
miała jaż na świecie. Czyż warto było Żyć na 
nim dłużej? Truje się więc... Nieszczęśliwa, ale 
dlaczegoż nie była piękną? Przeznaczeniem jej 
było stwierdzić drakońskie prawo przyrody, 
prawo „doboru*, które — jeżeli tylko nie jest 
ograniczone wyrobionemi przez ludzkość społe- 
cznemi warunkami — nie dopuszcza Żadnych 
wyjątków.... 

„ To właśnie spostrzeżenie, ujęte przez Dar- 
wina w prawo, dało autorowi „Pięknej“ wątek 
do osnucia wystawionego wczoraj dramatu. Mi- 
mo zaprzeczeń i oburzania się, faktem jęst, że 
prawo takie w przyrodzie istnieje a że Święto- 
chowskiemu posłużyło ono za temat do jego 
utworu, nie widzimy w tem nie dziwnego ani 
niemoralnego, czego dopatrzyła się część prasy 
warszawskiej. 

„Piękna“, wystawiona po raz pierwszy na 
warszawskiej scenie przed rokiem, spotkała się 
z tak sprzecznemi sądami, na jakie zdobyć się 
mógł chyba tylko gród syreni, znany ze skraj- 
ności ścierających się tam dwu przeciwnych o- 
bozów. Jeden z nich utwotowi utalentowanego 
redaktora Prawdy nie tylko niemiał nic do za- 
rzucenia, ale owszem podniósł go jako utwór 
znakomity, jako arcydzieło w swoim rodzaju, — 
drugi, nieprzychylny autorowi i reprezentowa- 
nemu przezeń kierunkowi w literaturze i życiu 
społecznem, potępił „Piękną* w czambuł, odsą- 
dzając ją od wszelkiej wartości. Że sąd drugi 
oparty był na uprzedzeniu, nie podlega wątpli- 
wości. Najlepszym dowodem przyjęcie, jakie 
spotkało „Piękną* u nas we Lwowie, dalekim 
od stronniczych walk, staczanych z taką zacię- 
tością w Warszawie. 

Jakkolwiek prawda zasiadać zwykła naj- 
częściej w pośrodku, tym razem znalazła się w 
zupełności niemal w obozie zwolenników re- 
daktora Prawdy. Bez wątpienia „Piękna* nie 
jest bez zarzutu, nie wypada z tego jednak je- 
szcze, jakoby była bez wartości, a nie przesa- 
dzimy podobno wcale, stawiąc ją w rzędzie naj- 
celniejszych utworów polskiej literatury drama- 
tycznej. 

Trudno wydawać sąd stały i pewny o utwo- 
rze dramatycznym, którego całość zna się jedy- 
nie z czytania, to jednak z całą powiedzieć mo- 
Żemy a ED że wyszedłszy z zaznaczo- 
nego powyżej założenia, myśl główną przepro- 
wadził autor w utworze swoim konsekwentnie, 
motywu,ąc ją każdą sceną. Co do budowy, to 
rzeczywiście szwankuje ona trochę w kilku 
miejscach, akcja jest czasami rozwlekłą, djalogi 
niektóre przydługie a język występujących w 
sztuce osób zbyt jednolity pod względem ele- 
gancji, dowcipu i uczoności. Te jednak nieliczne 
usterki nie wpływają jeszcze zgoła na obniżenie 
wartości całego utworu. Takich rzeczy, jak 
„Piękna“, mamy niewiele i możemy być z niej 
dumni. 

Zbyt długo może mówiliśmy o samym u- 


się z dwóch warstw: biednej, sznkającej za- 
robkn i pracy, i bogatej odgrodzonej od świata 
całego wspaniałemi bramami pałaców swoich. 
Jedynem miejscem, gdzie stykają się te dwie 
ostateczności g założone przed dwoma laty 
Towarzystwo dobroczynności, przynoszące zdaje 
się biednym tyle pożytku, co umarłemu kadzi- 
dło; bogaci mają sposobność popisania się wspa- 
niałą 1 wystawną najnowszą tualetą. 


„ Oprócz morza, które dla większości miesz- 
kańców Odesy jest siłą atrakcyjną i warunkiem 
istnienia, jest jeszcze jedna rzecz, dla której 
bardzo wiele osób z odległych nawet krajów za- 
granicznych ściąga do Odesy, "Po rzeczą są li- 
many, lecznicze błotne zakłady kąpielowe. Są 
to jedne jedyne W swoim rodzaju błota na całą 
Europę, bardzo skutecznie i radykalnie leczące 
choroby reumatyczne, żołądkowe, szkrofuły, 
nerwy, płciowe, weneryczne Í w. i. Jest ich 
trzy: Klein-Liebenthal niemiecka kolonia, naj- 
słabszy, gdzie tylko można się kąpać, nie uży- 
wając nacierań błotnych. Jest on położony o 


32 wiorst od Odesy i komunikuje. się z osta-| Mri 


tnią omnibusami i dorożkami. Drugi z rzędu 
Jest Chodzibejski, odległy o 8 wiorst od Odesy, 


połączony z nią tramwaj słab od An- 

f- jem, SzaDszy F 

pa ehay 199 do wody; co do błota mający 
cej jodu i amoniaku i Andrjewski najsilniej- 


szy pod względem wody. 
Liman jest to jezioro maj 

jodową, na dnie którego znajdują się te aa. 

błota, jedyne co do składników chemicznych w 


zakładzie zupełnie urządzone kosztują od 40 
do 150 rs. H miesiąc. Przy i AŃ leczni- 
czym jest prześliczny park jedyny pod wzglę- 
dem różnorodnych drzew na całą Odessę z oko- 
licami, składający się z wiekowych dębów, lip, 
kasztanów, brzóz płaczących i t. d. Park prze- 
ślicznie utrzymany — ma kręgielnię i huśtaw- 
kę. W środku ogrodu jest główny zakład, po 
rogach zabudowania z numerami mieszkalnemi, 
Szpital rządowy i Szpital ogólny zakładowy. 
Dzierżawcy starali się uprzyjemniać chorym 
czas o ile możności. tym celu dwa razy w 
tygodniu urządzali festyny, sprowadzali muzykę 
wojskową (daleko gorsza od austrjackiej). Wie- 
czorem ogród cały oświetlano lampionami róż- 
nokolorowemi, puszczano rakiety, gpw fon- 
tanny, palono bengalskie ognie. tych sztu- 
kach i produkcjach ogniowych doszli Moskale 
do znakomitej i nieprześcignionej doskonałości. 
Sprowadzali chór z Odessy dość dobrze zorga- 
nizowany. Cóż kiedy śpiewają tylko „żiźń za 
caria* i narodowe rosyjskie pieśni. 

Zbudowali także teatr i sprowadzili z Ki- 
jowa jakąś podrzędną bardzo trupę małoruskich 
aktorów, która gra Same tylko ludowe sztuki, 
tak niebogate ani w akcję, ani w treść. O go- 
dzinie 10. wieczorem kończyła się zabawa ogro- 
dowa; wszyscy goście zbierali się w wielkiej 
Sali restauracyjnej, rozsuwano stoły i tańczono. 


wspomniane choroby. Pod względem urządzenia, 
jakiego wymagamy od zakładów leczniczych, 
ani jeden z nich nie stoi na wysokości krytyki. 
Limany są własnością gminy miasta. Miasto nie 
mając pieniędzy na urządzenie zakładów, a 
wreszcie bojąc się, że gdyby prowadziło gospo- 
darkę na swoją rękę, jak to już próbowało, to- 
by je urzędnicy strasznie okradali, wydzierża- 
wia, obowiązując dzierżawców do różnych na- 
kładów, ulepszeń, nowych budynków. Dzierżawę 
dają na czas krótki. Klein-Liebenthal nie jest 
zupełnie urządzony ; chorzy mieszkają w chłop- 
skich chatach, i kąpią się na odkrytem powie- 
trzu. Andriejewski liman dzierżawi żyd z dru- 
giej ręki. Jest tam wszędzie żydowski ład i 
porządek — brudy i drożyzna okropna; z tego 
powodu większość chorych mieszka w Odessie 
dojeżdżając tylko do limanu. Najlepiej jest urzą- 
dzony Chadzibejski liman. Dzierżawi go spółka, 
składająca się z dwóch braci Czerkunowych, 
obywateli ziemskich i inżyniera Skornikowa. 
iasto wydzierżawiło im na dwa lata obowią- 
zując do wybudowania jednego nowego pawilo- 
nu z numerami dla chorych w zakładzie lecz- 
niczym, i urządzenia ciepłych i błotnych ką- 
pieli. Rozumie się samo przez się, że wymaga 
to wielkiego bardzo nakładu. Spółka włożyła 
w tę dzierżawę 20.000 rs, urządziła wanny cie- 
płe limanowe 1 błotne bardzo dobrze. Cena wy-| Tu dopiero można było poznać publiczność ką- 
soka, ale naturalnie muszą się oglądać na wy-|pielową, ocenić ją i scharakteryzować. Przewa- 
dane pieniądze, aby nie stracić. Mieszkania w|żnie i najwięcej jest Moskali, urzędników naj- 


całej Europie, a tak skutecznie leczące i 


więcej, później oficerów, w końcu obywateli 
ziemskich i kupców. Po nich co do liczby stoją 
Polacy, właściwie Polki; dalej idą Niemcy, ży- 
dzi, Arabi i Turcy. Moskale chwalą się wszę- 
dzie jak mogą tylko najgłośniej swoim liberali- 
zmem i pogardą dla zgniłego Zachodu. Libera- 
lizm ich jednakże kończy się z ostatnim hau- 
stem wina, piwa lub wódki; chwyta za czub w 
tej chwili kogo może i gdzie może. 


Wojskowi daleko trzeźwiej i rozumniej pa- 
trzą na dzisiejszy stan, a oceniając działalność 
polityczną w kraju, powtarzają znany dwuwiersz 
Puszkina: „U nas w Rosji niet zakona, jest 
stołb i plet — na nich wisit karona!“ W ca- 
ra i jego świętą sprawę stracili wiarę. men 
mieszczanie moskiewscy i prosty lud widzą tyl- 
ko w rządzie i carze podstawę swego spokoju 1 
dobrobytu — czczą go też bałwochwalczo, Ko- 
biety moskiewskie są przedewszystkiem kobie- 
tami, t. j. mają bardzo wiele cech wspólnych z 
inuemi kobietami. Nie cierpią i nie znoszą ety- 


kiety. Życia salonowego, towarzyskiego nie zna. |} 


ją wcale — są bardzo prostoduszne, otwarte, 
Śmiejące się (mają bardzo ładne zęby), wesołe 
i w rozmowie częstokroć nieprzebierające w wy- 
razach. W całej Rosji panuje obecnie moda u- 
bierania się w ukraiński narodowy strój. Nie 
jest on brzydki; jednakże oko musi się przy- 
zwyczaić do niego. Jakoś dziwnie jest patrzeć 
na ładną twarz wykształconej i miłej kobiety, 
ubranej w spodnieę i koszulę z wyszytemi prza- 
dami, połykami, rękawami (koszula jest dość 


wolno i obszernie z za pasu wyciągnięta, ręka- 
wy bardzo szerokie), ma pas czerwony, wywią- 
zany w przeróżne fontazie, fartuch haftowany i 
kilka lub kilkanaście sznurów korali lub pacio- 
rek. Jest w tem przedewszystkiem dużo robo. ` 
ty; ciągła jednostajność co do kolorów i dese- 
ni, zresztą dosyć prostych, nuży oko. W te 
stroje, poczynając od „matuszki-carycy*, aż do 
najbiedniejszej, wszystkie się stroją. Wszystkie 
dzielnice Polski i zabrane kraje miały swoje 
reprezentantki z wyjątkiem poznańskiego. Tra- 
dno opowiedzieć, jak miłego doznaje się uczu- 
cia, kiedy stykając się ciągle z Moskalami, u- 
słyszymy dźwięk mowy ojczystej; serce żywiej 
bić poczyna, rumieniec radości krasi ci lica, o- 
glądamy się i szukamy tego talizmanu. Bo też 
te Polki nasze, te zacne, poczciwe, piękne La- 
szki! Ile też one mają zalet i cnót? dopiero o- 
cenić i pojąć można, porównując je z innemi ko- 
bietami. Zdaje nam się, że w bezgranicznych 
naszych poświęceniach zostaniemy zawsze dłu- 
żni względem nich. Najbardziej czarujące, naj- 
lepsze i najwięcej wśród obcych broniące swo- 
jej mowy i narodowości, są bezwarunkowo u- 
kraińskie kwiatki, E. 


Nadewszystkie ziem branki, milsze Laszki 
Wesolutkie, jak młode koteczki. 

Lica bielsze od mleka, Z czarną rzęgą powieka 
Oczy świecą, jak dwłe gwiazdeczki, b y 


kochanki, 


tworze, i niewiele nam już pozostaje miejsca do 
ocenienia gry artystów. Wspomnimy więc tyl- 
ko o postaciach kobiecych, które najważniejszą 
odgrywają tu rolę. „Piękną* była pani Kwie- 
cińska, w czem warunki jej zewnętrzne nie mo- 
gły jej stawić żadnej przeszkody. Grała z wiel- 
ką starannością, grą swoją markując należycie 
tendencję antora. Ofiary oszpecenia się podjęła 
się znów panna Wisnowska. Podnosimy z uzna- 
niem to jej poświęcenie, tembardziej, że miała 
do pokonania wielkie trudności... Znany zresztą 
wstręt artystek do charakteryzowania się na 
istoty stare lub brzydkie należało tu przemódz 
nie ladajako, ale z całą odwagą. Panna Wi- 
snowska wyglądała też rzeczywiście wcale szpe- 
tnie. Grałą zaś z całym swoim talentem, któ- 
ry — jeżeli w ogóle miał jakich przeciwni- 
ków — pokonał ich wczoraj bez wątpienia zu- 
pełnie. Była ponurą i zgryźliwą, podejrzliwą i 
zazdrosną, wszystkie te uczucia cieniując z wła- 
ściwą sobie finezją, scenę zaś przedśmiertną od- 
dała z taką prawdą i takim artyzmem, że sa- 
ma już rola Ireny w „Pięknej* zapewnić by jej 
mogła pierwszorzędne na scenie polskiej stano- 
wisko. Ta rola dowodzi również, jak panna Wi- 
snowska niezmordowaną jest w ciągłej pracy 
nad sobą i obmyślaniu szczegółów, podnoszących 
zarówno jej grę, jak niemniej i utwór, w któ- 
rym objęła rolę. 

Na wczorajsze przedstawienie — a był to 
benefis naszego sympatycznego gościa — zło- 
żyły się trzy jeszcze rzeczy. O „Tancerce* i 
„Ach, Panie!“ pisaliśmy już poprzednio, wspo- 
mnieć nam tylko wypada o „Broni niewieściej*, 
starej jednoaktowej komedyjce Benedixa. Rola 
Anny jest popisową, skorzystała też z niej 
panna Wisnowska i okazała nam dowodnie, 
jakie posiada bogactwo tej broni niewieściej, na 
którą złożył się śmiech, gniew, smutek, zalo- 
tność, płacz i radość. Wszystko to podała nam 
utalentowana artystka w tak bogatej oprawie 
artystycznej, że zachwyt publiczności docho- 
dził do zenitu a oklaskom i wywoływaniom za 
każdem spuszczeniem zasłony nie było końca, 

Gościnne występy panny Wisnowskiej już 
się skończyły... Ogólne wrażenie, jakie wywo- 
tala po trzyletniej niebytności we Lwowie, było 
bez wątpienia potężne i nie łatwo da się za- 
trzeć w umyśle. Przekonaliśmy się, że nie- 
wdzięczna ta dla sceny naszej artystka talent 
swój w ciągu tych trzech lat rozwinęła niepo- 
spolicie. Wpłynęła na tò oczywiście niezwy- 
kła panny Wisnowskiej ambicja i pracowitość, 
które atoli bez wrodzonego jej talentu i wyro- 
bionego później poczucia artystycznego nie zdo- 
łałyby stworzyć same ani jednej z obszernego 
jej repertoarza postaci, któremi zachwycała nas 
przez kilka wieczorów warszawska — już, nie- 
stety, stanowczo — artystka. 

Za tę wdzięczność dla Lwowa żal mamy 
do panny Wisnowskiej niezmierny. Niechże on 
towarzyszy jej w powrotnej podróży do War- 
szawy i będzie biletem wolnej jazdy do jak- 
najczętstzych odwiedzin naszego pe 1) 

st. rit, 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Na wczorajszem posiedzeniu Rady zała- 
twiono trzy sprawy niecierpiące zwłoki. 

Na wniosek sekcji (ref. p. Gołąb) uchwa!o- 
no zakupić realność p. Dębickiego obok dworca 
budowniczego, wcelu rozszerzenia -tegoż dworca 
i pobudowania baraków za cenę 9 500 złr. 

Następnie uchwalono bez dyskusji (ref. p. 
Jakób Lewicki) nabyć realność pod 1. 9 ul. Aka- 
micka wraz z przyległym domeczkiem własność 
p. Stehla. P. Stahl ofiarował je gminie pod wa- 
runkiem że gmina wypłacać mu będzie rocznej 
renty 2100 złr. 

Referent wykazał, że nawet przy najnieko- 
rzystniejszych dla miasta obliczeniach, miasto 
nic nie straci. Zarazem przyzwoliła Rada na 
umieszczenie w tych realnościach dwóch kom- 
panij wojska. 

Wreszcie zatwierdzono trzecie kupno a 
mianowicie realność p. Jaroszewicza pod l. 3 
Chorążczyzna (naprzeciw kawiarni Schneidera) 
za cenę 22,700 złr.. Realność ta będzie użytą 
tymczasowo także na koszary dla wojska 


Kronika miejscowa i zamiejscówa, 


Dnia 1 Września. 


* Teatr. Z dniem dzisiejszym, 1. września, 
przedstawiena wieczorne w teatrze hr. Skarbka 
rozpoczynać się będą o godzinie 7. 

Dzisiaj „Gaskończyk*. Jutro w niedzielę lsze 
przedstawienie popołudniowe w tym sezonie o godz. 
wpół do 4. Grane będą „Dzwony z Corneille", 
Wieczorem o godzinie 7. „Rosbitki*, kom. w 4 a. 
I. Blizińskiego. W Poniedziałek „Gęsi i gąski“, 
kom, w 4 a. M. Rałnckiego. 

Z dramatn Wincentego Rapackiego p. t. „0d- 
Biecz Wiednia“ odbywają się próby pod reżyserją 
p. Żelazowskiego. 

* Józef hr. Wodzicki sekretarz poselswa au- 
strjackiego w Dreznie, został przeniesiony do Bru- 
kseli. 

* Jan lil. Sobleski. Z okazji 200-letniej uro- 
czystości na pamiątkę zwycięztwa Sobieskiego pod 
Wiedniem, wydrukował Komitet wydawn i- 
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ctw a dziełek Indowyeh książeczkę pod tytułem: 
„Polskij korol Jan Sobieskij i jeho zasłuhi dla 
christianstwa* (z obrazkiem Sobieskiego przesta- 
wiającym, cena 10 c.) 

O Sobieskim, który przez całe prawie życie 
bronił Rusi od pogańskich Turków i Tatarów, wy- 
szła w tym rokn w krajn naszym tylko jedna i 
jedyna broszura w języku ruskim i ruskiemi czełon- 
kami (kirylic4). 

Ponieważ w skutek liczniejszych zamówień, 
zwykły nakład prawdopodobnie nie wystarczy —- 
upraszamy przeto świetne Rady powiatowe, komi. 
santów i delegatów naszych, oraz wszystkie komi- 
tety zajmujące się obchodem jnubilensznu Sobieskiego, 
aby nas odwrotną pocztą uwiadomiły, jaką ilość 
egzemplarzy życzą sobie zamówić. Brosznki roge- 
słane zostaną dnia 5, września. Komitet wydawni- 
ctwa dziełek ludowych, ul. Kopernika 1. 9, 


* Festyn strażacki, który się odbędzie jutro 
na Wysokim Zamku, sądząc po przygotowaniach, 
będzie jedną z najpiękniejszych rozrywek tegoro- 
cznego sezonn. Komitet dokłada wszelkich starań, 
aby festyn wypadł świetnie. Z bogatego programu 
przedewszystkiem wymienić należy produkcje gi- 
mnastyczno-strażackie, w których nasi strażacy ce- 
lują i loterję fantową, na której można będzie wy- 
grać : tłustego wieprzaka, barana, drób i t. d. Ze 
względn na hnmanitarny cel zabawy, jak i bogaty 
program publiczność powinna jutro gromadnie po- 
spieszyć na festyn jutrzejszy, kto wie czy już nie 
ostatni w tym roku. 

Rozprzedażą losów fantowych zajmą się ła- 
skawie panie: Ahlowa, Alsnerowa, Hofmanowa Man- 
rycowa, Głodzińska, Kwiecińska, Marszałkiewiczo- 
wa, Prannowa, Zgórska i Sahankowa. Początek za- 
bawy o godz, wpół do 4. popołudniu. Na doborowy 
program muzykalny składają się kapele wojskowe 
pod dyrekcją pp. Falla i Fischera. 


* Kółko Polaków bawiącyeh w Dreźnie, urzą- 
dza dnia 12. września, jako w dzień 200-letniej 
rocznicy odsieczy wiedeńskiej, wieczorem na sali 
hotelu „Stadt Petersburg“ uroczystość z odczytem, 
deklamacją, śpiewem i wspólną zabawą. 


* Henryk Pfau, ck. starosta w Brzesku, umarł 
d. 28. sierpnia b. r. n wód karlsbadzkich, n któ- 
rych sznkał pomocy dla nadwątlonego zdrowia. Śp. 
Pfan był synem powszechnie znanego lwowskiego 
lekarza i profesora aknszerji, a ukończywszy nanki 
prawnicze we Lwowie, poświęcił się słnżbie polity- 
czno-administracyjnej. Nadzwyczaj wesoły i śmiały, 
przytem przedsiębiorczy i sprężysty, w miejscach 
swego urzędowania, miłe po sobie zostawił wspo- 
mnienia, budujące i naprawiając nienstannie drogi i 
mosty, zawiązując ochotnicze straże pożarne, za- 
kładając kasyna, kasy pożyczkowe itp. Jako na- 
czelnik urzędu powiatowego w Dąbrowej w latach 
1859 — 1862 ujął w brzegi, z wielkim nakładem 
własnej pracy, rozlane łożysko i moczary rzeki 
Brnia; zaś jako starosta w Brzesku, w latach 1873 
do 1879 o własnych siłach powiatn i nakładem 
100.000 złr. przekopał 81 razy koryto rzek Uszwi- 
cy i Uszewki i ustalił je wałami. Dając pochop do 
wielu pożytecznych instytncyj powiatowych, wspie- 
rając samorząd gmin i spełniając wiele trndnych o- 
bowiązków urzędowych prawdziwie po obywatelsknu, 
é. p. Pfau zaszczycony był honorowem obywatel- 
stwem miast Brzeska, Wojnicza i Czehowa. 


* Księga pamiątkowa na adres do Matejki 
jest jnż gotowa - i można ją oglądać w Muzenm 
przemysłowem miejskiem w ratnsznu. Spieszymy się 
podzielić tą wiadomością z czytelnikami, gdyż prze- 
konani jesteśmy, iż każdy z chęcią obejrzy to dzie: 
ło prawdziwie pamiątkowe, a w całości nnas wy- 
konane. Pomysł główny nadania kasetce na podpisy 
formy księgi, jako też podanie wzorów i całe ar- 
tystyczne kierownictwo, zawdzięczamy zasłażonemu 
i kompetentnemn w tych sprawach dyrektorowi Mn- 
zenm, szanownemn p. Ludwikowi Wierzbiekie- 
m nu. Część introligatorską wykończyła znana n nas 
firma p. Getrica. Ozdoby ze srebra wykonał p. 
Badowski. Modele z woskn do roboty złotni- 
czej są znów dziełem neznia szkoły dla przemysłu 
artystycznego, istniejącej przy Mnzenm. — Później 
podamy bliższą ocenę tego artystycznego prawdzi- 
wie dzieła, 


* Węgierska renta złota. Wiadomo jaką ro- 
lę odegrała węgierska renta złota w czasie proce- 
su w sprawie Tisza-esziarskiej. Otóż teraz, z po- 
wodu wiadomych niepokojów antisemiekich Tagblatt 
znown zaczyna pisać o złotej rencie węgierskiej — 
mianowicie, że to dziwnem mu się wydaje, iź kurs 
złotej A węgierski spadł w ostatnich dniach o 
1/5" 

* Hymn jubileuszowy (kantata) na cześć So- 
biesklego — muzyka p. Mikulego, słowa p. Bełzy — 
już wyszła z druku, kosztem komitetn centrainego 
a staraniem p. Lndwika Wierzbickiego, w bardzo 
udatnem wydanin. Tak więc p. L, Wierzbicki jako 
przewodniczący, i dodajmy, główny pracownik pod- 
komitetn artystycznego wywiązał się zaszczytnie z 
swoich obowiązków. Medal gotowy, kantata wy- 
drukowana, a drnk chromolitografij (Sobieski pod 
Wiedniem, i biskup Szumlański) raźnie postępuje. 
Przykład to prawdziwie obywatelski. 


* Teatr polsk' w Petersburgu. Ecko war- 
szawskie pisze: „P. Erazm Pils, redaktor Kraju, 
zaprzecza kategorycznie wszelkim wiadomościom, 
jakoby miał objąć dyrekcję polskiego teatru w Pe- 
tersburgn. 

Mimo to teatr polski ma tam podobno rozpo- 


cząć nową kompanię pomimo smutnych rozczaro- 
wań, jakich niebrakło tej zimy w egzystencji tea- 
tru polskiego. Czy artyści nasi ze stałych teatrów 
zechcą znown narażać się na pewne straty i za- 
wody — wątpić należy. — Wszędzie dobrze ale 
w domu najlepiej“. 


* Wiedniowi. Jak wiadomo, król stanisław 
Angust postawił w roku 1783 w Łazienkach pod 
Warszawą piękny pomnik zwycięzcy z pod Wie- 
dnia. 

Przed wielu laty jedna z dam naszych napi- 
sała na piedestaln owego pomnika ołówkiem nastę- 
pnjący wierszyk : 

En vain, Sobieski, la valeur de ton bras 

Dólivra Vienne des Tures et des Tartares, 

Il fallait le laisser en proie anx barbares, 

Pour lni epargner honte d'être ingrant. 

Nasz Fr. Wężyk przetłnmaczył ten wierszyk 
następnie : 

Nadaremnie dzielnością zwycięztw i pogromu 

Wydarłeś, Janie, Wiedeń od Turków zdobyczy ; 

Trzeba było go rzucić na łap srogiej dziczy, 

Ażeby mn oszczędzić niewdzięczności sromu. 

Gazety niemieckie możeby przetłnmaczyły po- 

wyższy wierszyk na język niemiecki mową wią- 
ZaNĄ. 
% * Zaproszenie. Burmistrz Wiednia, zaprosił 
członków deputacji naszej Rady miejskiej podczas 
pobytu tejże we Wiednin, na uroczystość poświę- 
cenia nowego gmachu ratuszowego we Wiedniu. 


* Dla rodziny nieszczęśliwej S. we Lwowie, 
na Bajkach, nl. Mnrarska 1. 4, X. z Mościsk 5 złr. 

* Jutro w niedzielę: św. Justa B.; — św. Fta- 
deja. — W poniedziałek : św. Bronisławy ; — św. 
Ahatonika. 


* Mianowanla. Minister wyznań i oświecenia 
przeniósł profesorów gimnazjnm św. Anny w Kra- 
kowie, Antoniego Sowińskiego i dr. Leona Knlczyń- 
skiego, oraz profesorów gimnazjum áw. Jacka w 
Krakowie, dr. Bronisława Krnezkiewieza i dr. Wła- 
dysława Kosińskiego do III. gimnazjum w Krako- 
wie, tndzież zarządził, by używany w gimnazjum 
św. Jacka w Krakowie, profesor Julian Lizak po- 
wrócił na posadę swoją przy gimnazjam w Wa- 
dowicach. Równocześnie nadał pan minister profe- 
sorowi gimnazjalnemn w Tarnowie, Józefowi Kre- 
towiezowiczowi, oraz zastępcy nanczyciela w Prze- 
myślu Grzegożowi Maryniakowi, posady nauczycieli 
w III, gimnazjnm w Krakowie, a zastępcy nau- 
czyciela gimnazjalnego w Tarnopolu, Antoniemu 
Kaweckiemn posadę nanczyciela w gimnazjam św. 
Jackaa w Krakowie. 

* Wiadomości policyjne z d. 31. sierpnia. 
Skradziono p. J. K. z bożnicy 1. 6 ul. Bożnieca 
z kieszeni 10 zł, 

Złożono w policji białą chusteczkę ze znakiem 
„Elizaweta* i dwa wielkie klueze. 

źajęto w podejrzanem posiadanin będący słoik 
konfitnr i kawał mydła, 

Wieśniaczce Ewie M. zbiegła z targu gniada 
krowa. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Fabryka wyrobów szklanych w Bojanowie, 
własność p. Władysława Komorowskiego, młodego 
i energicznego właściciela znacznie powiększoną i 
ulepszoną została, tak, że wyroby z niej nawet już 
dziś współnbiegać się mogą z innemi taki krajowe- 
mi jak i zagranicznemi wyrobami. P. Komorowski 
fabrykę prowadzi we własnej administracji i po- 
stanowił zadowalniać się nmiarkowanym zyskiem, 
w skutek czego będzie w możności zawierać na 
przystępnych warunkach nmowy. Poparcie takiemu 
pyzedsiębiorstwu winien każdy szezerze żŻyczący 
podniesienia przemysłn w kraju naszym... ( Tyg. 
Rzesz.) 


Wiedeń d. 1. września. Cesarz przyjmował 
hrabiów Bari i Paryża, tudzież książąt Char- 
tres, Nemours, Alencon, Aumale i Joinville. 
(Hr. Bari z Burbonów neapolitańskich, siostrze- 
niec śp, hr. Chamborda; reszta są książęta Or- 
leańscy). 

Wiedeń d. 1. września. Wiener Zig. ogła- 
sza rozporządzenia ministerjalne, dotyczące han 
dlu napojami spirytusowemi, przepisów ostro- 
żności dla pasażerskich okrętów morskich, tu- 
dzież co do rybołowstwa koło wybrzeży mor- 
skich. 

Wiedeń d. 31. sierpnia. Cesarz odwiedził 
hrabiego Paryża w „hotel Imperial“ i zabawił 
u niego 20 minut. É 

Londyn d. 31. sierpnid. Podług doniesień z 
Batawii wskutek ostatniego wybuchu wulkani- 
cznego straciło życie około 30.000 ludzi. 

Salcburg d. 31. sierpnia. Hr. Kalnoky od- 
był wczoraj przed południem przejażdżkę, po- 
czem nastąpiła konferencja z ks. Bismarkiem, 
która trwała do godziny trzeciej. O 3ciej zrobił 
Bismark z familią wycieczkę do Hellbrunn i 
powrócił o 5tej przez Glauegg. Kalnoky i na- 
miestnik Thun byli na obiedzie u Bismarka od 
6 — 7mej. 

Paryż d. 31. sierpnia. Journal des Debate 
konstatuje, że ostatni artykuł Nordd. Allg. Ztg. 
osłabia znaczenie pierwszego.  Inkryminacje 
Nordd. Allg. Ztg. są nierozsądne i nie mogą być 
traktowane na serjo. Rząd francuski nigdy nie 
zamierzał żądać 7 milionów franków na mobi- 
lizację. Jour. des Debats ma nadzieję, że oświad- 
czenia Nordd. Allg. Ztą. zakończą międzyna- 
rodową polemikę, której pożyteczność jest mo- 
cno raaton a ropie zaprzecza po- 
głosce, jakoby poseł chiński Tseng miał u- 
8 


ić. 

za rzeb d. 31. sierpnia. Sprawozdanie żan- 
darmerji konstatuje, że wiadomości o niepoko- 
jach na Zagorju są przesadne. Są tylko ciężko 
ranni sekretarz i naczelnik gminy w Bystrycy, 
jeden chłop zabity a trzech rannych. Sprawo- 
zdanie zaprzecza, jakovy rach był groźny i 
spodziewa się rychłego zakończenia niepokojów; 
wszelako wszędzie są zarządzone środki ostro- 
Żności. Na jutrzejszy jarmark wyprawiono Z 
Zagrzebia do stolicy wiele wozów z towarami, 
co jest przecie najlepszym dowodem zaufania 
kupców w spokój przywrócony. i 

Monachium d. 1. września. Książę Ludwik 
Ferdynand udaje się z polecenia króla na po- 
grzeb śp. hr. Chamborda do Gorycji. 

Madryt d. 1. września. Króla i królowę w 
drodze do La Coruna ludność wszędzie z zapa- 
łem witała. l 

Londyn d. 1. września. Do Izby posłów w 
Rutland wybrany został konserwatysta Lowther 
860 głosami; liberał Hondley otrzymał 194 
głosów. 

Londyn d. 1. września. Biuro Reutera do- 
nosi z Zanzibaru: Francuzki okręt pojenny 
„Dryada* nie przywiózł z Tamatawy Żadnyc 
nowych wiadomości. A < 

Berlin d. 1. września. Rajchstag zatwier- 
dził znaczną większością w drugiem czytaniu 
traktat handlowy z Hiszpanią wraz z końco- 
wym protokołem. Przeciw ustępowi tego pro- 
tokołu co do spirytusu głosowali tylko postę- 
powcy, secesjoniści i socjaliści, stronnictwo lu- 
dowe głosowali za tym nstępem. Żądane przez 
rząd absolutorjum za tymczasowe (przed uchwałą 
rajchstagu) wprowadzenie taryfy, dano ; głoso- 
wali przeciw temu tylko postępowcy, secesjo- 


Wiedeń dnia 30. sierp. Na dzisiejszy targ |niści i część nacjonałliberałów. Międzynarodo- 


dowieziono: Cieląt 2687 , zabitych wieprzów 221, 
żywych zaś 1921, zabitych owiec 242, żywych 
owiec 14975, jagniąt —. 


wą konwencję co do rybołostwa na morzu Pół- 
nocnem zatwierdzono. 
Nowy Jork d. 1. września. Dwa okręta 


Cielęta płacono 40, 55 do 62 zł, — zabite| marynarki amerykańskiej odpłyną do cieśniny 


— sł do — zł. 

Zabite wieprze 45, do 60 zł. 

Zabite owce 40 do 48 zł., — żywe owce cięż- 
kie dla eksportu od 48 do 52 zł, — lekki towar od 
40 do 43 zł. za 100 kilo mięsa, 

Jagnięta za parę od — do — zł. 

Galicyjska nierogacizna od 35, do 42 zł. 

Srednio ciężka węgierska od 46 do 51 zł., za 
cężkie bagony od — do — zł, za 100 kilo żywej 


wagi. 
Wilhelm Amtrowicz & K, Schele. 


Nowosti donoszą, że jenerał-gubernator war- 
szawski Hurko poczynił starania w ministerjum 
spraw wewnętrznych, w celu odjęcia teatrom 
rządowym warszawskim pobieranych dotąd sub- 
sydjów rządowych. Teatra rządowe warszawskie 
pobierały 60.000 rubli rocznego subsydjum; na- 
stępnie w r. 1880 zmniejszono tę fumę o połowę, 
to jest zrednkowano do 30.000 rubli, a teraz zu- 
pełnie mają ją odebrać. 


* + 

Wiedeń d. 1. wrześnif. (Pryw.) Tisza po- 
zostanie tutaj dwa dni. Ząda on wysłania do 
Kroacji nadzwyczajnego komisarza, dla przywró- 
cenia herbów z napisami węgierskiemi, Gdyby 
korona nie zatwierdziła jego wniosków, poda 
się do dymisji. 

Zagrzeb d. 1. września. (Pryw.) Duch w 
całym krajn staje się coraz groźniejszym. We 
wielu miejscach ludność porzuca dom, chłopi 
wyruszyli zbrojno w góry. Tutaj pojawiły się 
plakaty, wzywające ludność, aby w razie uro- 
czystego instalowania herbów węgierskich, li- 
cznie i zbrojno przybyła. 

Salcburg d. 1. września. (Pryw.) Kalnoky 
odjeżdża dzisiaj do Wiednia. Wczorajsze konfe- 


A CZE ZZZZZZZZZIZZZIZZZZIZO Z O ZEL DLT ZZO. 


rencje z Bismarkiem trwały sześć godzin. 
| imig | tes» | rav | Żąda. 
Ewer obaw EF. ci. IGE | 
B00 sł. 6 pro. 6r. w. a... 42|'475 
Rudoifa po 500 ał. w.a. Spr | 
wrobr. w. a. . . . . EO 80|'01 10 
Rudolfa em 1839 po 800 sł 
5 pro. sr. w. a. . . . [CO 80JL01 1c 
Budolfa sm 1878 po SOG sł. 
5 pro. w. w.a. . . . “0 80/1U1 1: 
Biedmiagrodukiej sa 200 str. 
prof. ., .. . . „. | 98 0| 32 75 
Papiery loteryjne 
(sztuka). zi Re 
Żakład 5 4 ae R 
Klea po 4 aiem A a | 39 50| 34 26 
insbradkie prow. poż. . „ | 21 50] 32 — 
Eeglevich po 10 zir. m. k. 17 50| 18 50 
Krakowtka po 20 sir. m. k. 18 50| 19 — 
Lublaństa prom. pot. . . | 28 50| %4 — 
Palit skio m., . . » » PAS 
, k . cz, ` 
Rudolfi po io unas k.. | 20 70| a1 10 
s BA RPO 40 ct. m. k, . | 51 —| 51 56 
Belnoreodzkie prom. poè.. | 2% FO) 53 
Bi. Gonois po 40 sir. me. k | 48 —| :8 25 
Stanisławawaka (pożyczka) 
po łe, w. a. . . « | 2851] 24 — 
Waldstein pe 20 sir, m. k. | <7 —| 27 50 
Windischgrita po 20 ał. m.k. | 40 —| 40 6? 
Devizy 3-miesięczne. 
Berlin 100 mark . . ¿ o | 68 45) 58 55 
Frankfort 100 mark. . » | 58 45] 58 '5 
Hamburg 100 mark . „ . | 65 4 | 8 15 
Torys 100 fet, gotzeł 119 8%] 19 | 
Farai EAEE a 4? 3v| £* 30 


Sundejskiej (koło Jawy) dla zbadania tamtej- 
szej sytuacji (w skutek przewrotów wulkanicz- 
nych zmieniło się dno tej cieśniny). i 

Salcburg d. 1. września. Bismark z rodzi- 
ną w towarzystwie Kalnokiego i namiestnika 
Thuna udał się pieszo z hotelu na dworzec 
kolejowy, i po serdecznym pożegnaniu z Kal- 
nokiem i Thunem o godz. 10. do Gastein wy- 
jechał. — Kalnoky wróci popołudniu do Wie- 
dnia. 

Konstantynopol d. 1. września. Książę czan- 
nogórski przyjął nową granicę turecko - czarno- 
górską. Dziś wieczór, po pożegnaniu zZ sułta- 
nem odjedzie; towarzyszy mu komisarz grani- 
czny Bedri bej. = ( 

Konstantynopol d. 1. września. Siódmą ro- 
cznicę wstąpienia snłtana na tron obchodzono 
świetnie. 


Tenir ir. Skarbka 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


W sobotę d. 1. września 1883: 


Gaskończyk 


opera komiczna w 4 aktach, tłumaczeuie Aurelego 

Urbańskiego — muzyka F. Sonppó'go. 
EEOAE WSIE" 

Wrzyjeekali d. 1. września 1888. 

Hote! %0RZA: S. hr. Tyszkiewicz z Kijowa, 
M. i A. hr. Łoś z Bortkowa, T. Chrząszcz ze Sło- 
wity, A. Czajkowski z Dusanowa, I. I. Mignrski z 
Odessy, A. Pritzków z Berlina. 

Hote: EUROPEJSKI: W. Gniewosz z Potoka 
złotego, W. Osadca z Bukowiny, T. Żurowski z 


Hotel ANGIELSKI: M. Ceglecki z Koszlak, 
Z. Kahane z Dublan, B. Głowacki z Oleska, I. 
Wolański z Czerniowiec, A. Gasperski z Manaste- 
rzysk, W. Bilowski z Korszmina. 

Hotel WARSZAWSKI: H. Pleskot, A. Pleskot, 
A. Wildburg i Tylkowski z Czerniowiec. 

Hotel LANGA: W, Seweryn z Rossji, H. 
z z Wiednia, I. Poliger z Gracn, I. Fantl z 

erna. 


POCIĄGI KOLEJOWE 
podług zegaru lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 

, Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociag po- 
spieszny, 0 godz. 9 min. 27 wieczór pociag osobowy, 0 
god. 1L min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieczór Joc lokalny mięszany. 

i Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. — wieozór po- 
ciąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i 0 godz. 3 minut 
52 po PE sm ociąg mięszany. 

DWÓŁOCZYSK : na dworzec w Podzamezu o 

godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
$1 rano i o godz. 3 min. 58 po połud. pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski 
© godz. 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 8 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południu pociąg 
mięszany. 

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 3 
min. 26 pociąg omnibusowy, wieczór 0 godz. 3 min. 32 
pociąg mięszany, i O godz, 3 min. 4 po południu pociąg 
lokalny Szczerzec-Lwów. 


Lwów. Z Izby handlowej, 1. września 1883. 


1. Akcje za sztukę 

bez knponn bieżącego łacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m, k. 293 75 297 — 
„ lwow.-czern.-jass, 200 zł. w.a. 166 — 169 — 
Banku hypot. galic. 200zł. w.a. 288 — 293 — 
kred. galic. 200zł w.a. 250 — 255 — 

2. Listy zastawne sa 100 gtr, 

bez kuponu bieżącego : 


Tow. kred. galie. 5 pre. w. a. 98 90 99 90 
w LJ w 4 ” ” 89 50 90 50 
A n » 5 „okres 98 90 99 90 
3 z Mya n 86 50 87 50 
Banku byp. galic. 6 „ - 101 75 102 75 
z U ga | Bam - 97 50 98 50 
í EE 0 s» 100 50 101 50 
Listy dłużne g. z. kr. wł, 8 pr. 101 — 102 50 
A Š s nę 5 2 93 — 95 — 
3. Listy dłużne za 100 ułr. 
Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 pre. los. w15 lat — — — — 
4. Obligi za 100 str. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 98 70 99 70 
Kom. zakł. kred. włość. 6 pre. w.a. 95 — 98 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 101 25 102 50 
5. Losy. 
Miasta Krakowa . 18 — 20 — 
„ Stanisławowa : 22 — 24 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski —. > 556 5.66 
Dukat cesarski ` o 5.57 5.67 
Napoleondor ; o 9.44 9.54 
Półimperjał rosyjski . a 9.75 9.85 
Rubel rosyjski srebrny ; 1.54 1.64 
5 A papierowy 1.167, 1187, 
100 marek niemieckich 58.20  59.— 
Srebro . $ : ; —— ~ 


Kupony w srebrze 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 1. Września 1888. 
godzina | minat 45 po południu: 


Alpiny. —— Weg. akcje kr. 292.60 
Anglo-anstr. 108.25 Unionsbank 112.50 
Kolej Kr. Lud. 296.— Nordbahn 264.75 
Kolej Poład.  151.— Kolej Alföld. 167.50 
Kolej państw. 322.90 Kolej lw.-czern. 166.50 
Weg. Nordstb. 157.— Wied. Comunal 123.25 
Weg. obl. p. zł. 98.— Elbetal 216.50 
Kolej siedmiogr. 110.30 Losy tureckie 24. — 
Renta. węg. 4'/, 87.25 Bankyerein 104.75 
Rao rubel. pap. 1.18.— Losy węgier. 113.25 
Galie. indema. 98.75 Marki niemiec. —,— 


Usposobienie : osłabione 
Wiedeń, dnia 1. września. 
godzina 10 minut 40 przed południem. 

Akcje kredyt. 293.40 Anglo-austr. 108.75 
Kolej Kar. Lud. —— Kolej Połudn. 150.50 
Unionsbank 112.75 Napolnondor 9.49 
Rossyjs. banku 1.18 Usposobienie : stałe. 

Berlim, dnia 31, sierpnia. 

godzina 4 minut 30 po połnduin. 


Rossyjs. bank, 201.65 Akcje kredyt. 508.50 
Lombardy 260.5) Galicyjskie 126 80 
Kolej rumuń, —.— Anstr. banka 171.30 


Drukarnia Gazety Narodowej 
przyjmuje do nanki mezmią z ukończoną 2 klasą 
gimnazjalną. 


Mtuckera = zę Te 


Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnych gatnu- 
kach po cenie 2 zł. do 3 złr. i 50 et „oraz m Ad 


Jadwiga Dunin 


nauczycielka muzyki, 
mioszka 


w Gmachu Teatralnym 
plac Gołuchowskieh, 


Myszkowie, I. Wanisek z Czerniowiec, Z. Pik z 4ta brama, IIL piętro, drzwi 75 i 76. 
Melnik, Z. Librowicz z Petersburga, L, Lis z Ka-| Osoby interesowane racsą się zgłaszać od godz. 
mionki, 10tej do 1stej 
0 e . 
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50 cegiełek wiedeńskiego 
sera do piwa 


nader ostregc po cenie wraz ze skrzynką 
3 zł. opłatnie do wszystkich stacji poczto« 
wych za pobraniem. 3 
Die herrschaftliche Dessert- Kise-Nie-/ 
derlage we Wiedniu, Ottakring Elisabeth- 
gasse nr. 13. 1976 1 -8 


Pokój kawalerski’ 
frontowy na pierwszem piętrze z o- 


sobnymęwchodem pu d | 6. ulica Wro- 
nowska jest z'raz d> wynajęcia. 


rà 


Winogrona szezury i myszy 


dojrzałe, słodkie, o wiel: 1ch jagodach 
po 1 zł. 85 ct. za 6 kil kosz, franco 
do każdej stacji pocztowej za po 
Lraniem. 2317 1—12 


R. Maiti w Tryeścia. -~ 


Zupełnie bez truoizay, 
działający srodek do wyniszczenia 


(karaluchów, szwabów 
) i świerszezów.) 
Ból zębów 

każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u- 
suwa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 ct. We Lwowie w apt P. Miko- 
lascha, w Stryju w apt. B. Drągowskiego. 
1802 1—27 


Ekonom, 


B. REINS, 


1051 3—12 


dojrzałe i słodkie 
po 1 złe. 50 ot. 
śliwki I melony po 1 zł. 25 ot. 
wysyła w boio kilowych koszach z o- 
pakowaniem i franco do każdaj stacji 
pocztowej. 2086 1—? 
ED. RITTINGER, 
właściciel winnicy Werschets 
(Poład. Węgry). 


Wody mineralne naturalne. 
Administracja: w Paryża, 23, boul, Montmartre, 
Grande-Grille. Choroby lymfatyczne 
organów trawienia, zatory, wątroby i śle, 
dziony, kamienia eto. - 
Hopital. Choroby organów trawienia, o- 
ciężałość żołądka, npośledzone trawienie 
brak apetytu, boleści żołądka. 
Celestins. Choroby krzyża, pęcherza 
zwiru w moczu, podagry, cnkrzycy (diabe- 
tis) wydzielania białka w moczu. 
Hauterive. Choroby krzyża, pęcherza 
zwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w 
"Żądać należy, aby nazwisko áró 
należy, nazwisko áró- 
dla smajdowało się na kapstach. 


wypłacę temu, kto po użyciu 


Kothego wody na zęby 


flaszka po 35 ct. 


odoru z ust. Joh. George 
willa Kotha. 


Riotra Mikolascha i 
p. Goldbauma. 


E. Mendrochowitza i|a s 
1716 5—22 |d galantaryjnych i materjałów w Ga 
lioji i Bukowinie. 


Donośna i centralna 


Broń wyborowa 
Strzelby myśliwskie 
i karabiny salonowe 
Ia. pistolety i rewolwery 

ER z patentowanej fabryki 
© a M. Arendt 
(e w Lüttich (Belgia) 
sa po miernych cenach do nabycia we LWOWIE w bandlu broni p. Dzi- 


p © 4 


ńska fabryka form 


Pierwsza wiede 
i na kapelusze damskie 


Polecamy na sezon jesienny i zimowy nasz obficie zaopatrzony 
skład kapeluszy — 
wełnianych, pilśniowych, jedwabnych, sukiennych i wełniano-plu- 
szowych, .jakoteż formy na kapelusze welonowe po najtańszych 
cenach fabrycznych. 1674 3—10 
Żurnałe i cenniki gratis i franco. 


ORKKKKKILAKAM. 


Telegram z Węgier! 
Z powodu śmierci HG darmo TE 


Be. 1470 sztuk zegarków kieszonkowych. PR 


Właściciel jednego z najwiękacych hamdlów zegarków we Węgtróch 
zmarł nagle, dając swym spadkobiorcom w fiamansi zojtejso, poleo 
nie, ażeby na swą korzyść użyli majątek ruchomy i nieruchomy. Wskutek 
tego muszą ci znajdującą się w kasach ogniotrwałych ilość 1470 zegarków 
tylko za wynagrodzeniem kosztów za > zregulówanych zegarków x łań- 
cuszkami, z pozłacanego złota donbis B po prostu rozdarować. Sag 
Tem podano każdemu sposobność nabycia zegarka dobrze zregulowanego, 
którcgo wartość koperty i łańcuszka przedstaw la całość. Chodzi o to, ażeby 
zamawiający we własnym interesie pospieszył się z zamówieniem, albowiem 
nieznaczny zapas wnet zostanie wyczerpanym. 


Z poważaniem Spudkobier. y, 


Następujące zegarki są w zapasie: 
500 sztuk zegarków cyl 


niklu, najpiękniej wyrzynane i giloszowane, wraz z ciężkim pozłacanym “am 
ouszkiem, fasonu złotego, zregulowane na minutę. Razem tylko 4 zł. W ot. ; 
takie same z I8łut. srebra, ocechowanego przez o. k. urząd austro: węgie. 
probierczy i pozłocone, tylko 6 zł. 50 


Takie, same cylin złote, z 14 
kar. złota przez c. k ! cylindry ' 


. ausir -wgg: wt jugobier ocechowane, dawniej 45 
zir. ztaruz ze We: tylko 16 złr. 
350 sztuk zegarków kotwicznych 
w kopertach z najląpizego francuskiego złota double, lub z ciężko-posre- 
brzanego niklu, najpiękniej grawerowane i giloszynowane, idące na 16 ru- 
binach ry 6 z dokładnym workiem, wskazówką sekund i pysznym 
łańcuszkiem, dokładnie zregulowane, tyłko 7 zł. Takie same ankry z cięż- 
kiego, prawdziwego 13łut. srebra, przez o. k. auatr.-węg. urząd probierczy 
ocechowane i grubo pózłacane tylko 11 zł. 
275 sztuk waszyngtońskich zegarków remonterów 
z ciężkiego posrebrzauego niklu lub złota double w uszku bez kluczyka do 
nakręcania, z mechaniczaym przyrządem skazówek, o płaskich rzkłach, tarczy 
emailowanej i wskazówek sekund. najdokładniej na sekundę- zragulowane,. 
z dokładnym workiem, najlepsze zegarki w świecie, po cenie wraz z py- 
sznym. łańcuszkiem tylko 8 zł. 80 ct. 
N. 250 sztuk srebrnych remonterów 

z ciężkiego 13łut, srebra, przez e. k. austr. węg. urząd probierczy ocecho- 
wane, w uszku do nakręcania, z mechańicznym przyrządem wskazówek, 
z płaskiemi szkłami, tarczą smailowazą i wikizówka akuna, na minitę 
zregulowane, najwyborniejsze zegarki w świecie. Dawniejsza_cena 25 zł. 
Obecnie za bezcen tylko 18 zł. Za dobroć gwarantuje się ma 5 lat. TĄ 


i a DONEBASIENIE. i 
Dnia 24. sierpnia 1888 odkryto tajemna półkę w szafe, używanej 
przez testatora na skład towarów, w której znaleziono następujące pyskbe 
prawdziwie pozłacane klejnoty. Wszystkie klejuoty złote są przez ek. urząd 
probierczy ecechowane, i wysadzane imifowanemi kamieniami i brylantami. ; 
Kamienie mają w skutek swego pysznego oszlifowania o wiele donio- 
ślejszy połysk, jak prawdziwe, co potwierdziło setki jabilerów i znawców, 
którzy ten oud widzieli i kupowali. 
217 sztuk prawdziwych pierścieni złotych, imftowanemi 
brylantami wysadzane, we wszelkich wielkościach, z prawdziwego Gkarat. 
złota w pięknych szkatułkach aksamitnych, sztuka 3 zł. 75 ot. 


184 par brylamtowych zausznic lub guzików 
w oprawie 6kar. złota, wysadzane pyamemi brylantami m pięknych szkatał 
222 par zausznie z pra wego złota 
ocechowane, ekar. wysadzane najpyszadejszami: koralami wraz ze szkatułką 

o 
164 sztuk medalionów 

rawdziwego I3łut. srebra, przez o, k. urząd probierczy ocecho- 
tega grubo pozłacane, sztuka 8 sł. 60 ct. Te same z francuskiego złota 

double ze sztucznemi brylantami tylko 2 zł. 50 ot. 
wysyłać do o 707 ramiem za uprzedniem nsdosłaniem gotówki, kar 

! 3 1965 1— 
lgnatz Borow, 
= "24 3 


kach aksamitnych, para tylko 3 złr. 75 ct. 
para tylko 1 zł. FO ot, 
z Fęizą R 
wanych, sztuka w innym fasonie, gwawerowane i emailowane, próca 
zutea a pro waj M tudzież telęgraficzne zlecenia, które. mają być 
Pustygn we Węgrzech. 
ma TĘ 
Wydawcy i właściciele J. Dobrzańsk: ; 


K. Groman. 


Cena pakieta 1 zł. a. w. Je 
dynie prawdziwy do nabycia n 


500 dukatów 


dostania kiedykolwiek 
znowa bolu zębów, lab nieprzyjemneg:. 
othe 
dostawca nadworny, Mödling pod Wiedniom 
2942 22 —'2 
We Lwowie preęwdziwa do nabycią w 
Dostać można we Lwowie w. aptece p.|aptece p. P. Mikolasoba i we wszystkich 

d drogerjach, perfumeriach i han 


kowskiego przy uł. Karols Ludwika |. 1, tudzież u p. F. Ehrlieha. 
Broń prawdziwa zwyczajnej jakości debrej opatrzona jest marką fabry- 
E czną M A. Prawdziwa broń centralna opatrzona marką. fabryki Arendt. 


N 
N 
Gebrider Neuzil | 


we Wiedniu VII. Zellergasse nr. 6. K 


Ces. i król. uprz. godreń pewnie skutku- 


(£ .dna trucizna.) 
Zabijający tylko gryzonie. 
A Cena puszki blarzanaj 
1 zł, 6 pnszek Š zł. a. w. 
szybko i pewnie 


moskałów i szwabów 


w tych dniach wyjdzie ja 


LOWA RSIRKA DTZARYSIOKA, 


z komentarzami i dodatkami, 
dr. A. Koczyńskiego, 
b. prof. uniwersytetu Jagiellońskiego. 

2878 1-2 


Y 3 o. 
Okólnik. 
Mimo rozesłanego PP. Korespon 
dentom przypomnienia o nadesłanie 
pieniędzy za sprzedane akcje — wielu 
dotąd nieodpowiedziało. Dyrekcja z 


tego powodn zmuszoną została do od | 
roczenia losowania na miesiąc paź 


Pięć medali zasługi 
za niezrównane Środki owadogubne 


Mikoton. Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci, flakon 50 ct. 

Grylon. Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonóg, świerszczy i t. p. owa- 
dów flakon 30 et. a ) 

Fenilin. Niezawodny środek na móle: nie plami koloru, nie zmienia i najdeli- 
katniejszej materji nic nie szkodzi. mole radykalnie niszczy i ochrania od 
przylegania zaraźliwych miazmatów, flakon 60 et. 

Proszek perski. Jedyny i niezawodny środek na wytępienie pcheł itd., do 
kuczliwych owadów, cena 5, 10 i 30 ot. 

Rozpylacze. do proszku perskiego i fenilinu po 60 ct. i zł, 1.60. 

Pędzelki do mikotonu po 10 ct. 

Papierki na muchy niezawodne sztuka 3 et. 3 

Alichenia. Niezawodny i wypróbowany środek na wytępienie grzyba domowv- 


go, kilo 40 ċt. 
JAN IHNATOWICZ, 


magister farmacji i chemik sądowy. 


W wyższym zakładzie 
wychowawczo-naukowym żeńskim 
Ww. Niedziałkowskiej 
ul. Jagiellońska 1. 7. 
zapis nczenie dochodzących i pensjonarek, rozpoczyna się dnia 29. sierpnia 


lekcje d. 5 września ; zań d. 15. t.m. otwarty zostani» dwnletni kurs przy- 


gotowawczy do egzaminn dojrzałości w semi):arjum nauczyciel:kiam. 
2350 1—6 


Sklad fabryczny farb, lakieró w, produktów chemicznych, 
oraz Handel materjatów 


ces, i król, uprz. fabryka produktów ctemi 
cznych w Budapeszcie, Königsgasso nr. 40. 


ROP EZR ERZE s OGR RAR a Śp RONA Ca >ap rap ap | DOTŁOGLAO 20.70.85 : 
ZA KKKKK KA. 20. EIA PIE IK KKK IIA MKA A Plant. Ceylon złr. 6, Al 8.64, 
Perl-Ceylon złr. 5.05, 
Cuba złr. 6.47, 

Java jasno-pop. złr. 4.58, najlep. 6.15, 
Jawa żółta zł. 5, 5.58, Monado zł. 6.28, 
Jawa brunatna zł. 580, Padang zł. 7.24, 
Perl-Jawa złr. 6.18, 

Arab-Mocca zł. 7.82, afr. Peri dtto 8.80, 
w klg. Congo herbaty zł. 1, 1.45, 4.50, 

1 2? p 


RARER LILI LARL LLLA AAAA A U XIL I U M 


Z 
è 
ndrowych b sj 
w kopertach z najlepszego francuskiego złota double, lub z posre ma i. ź 
! 


leją taniej, O liczne zlecenia uprasza 


M. S. Radak, Werschetz. 


wysyła franco za pobraniem, lub uprze- 


Santos złr. 8.35, 8.56, 
Campinas złr. 3.70, 8.81, 
Gnatemala złr. 4.47, najlepsza 5.35, 


Jan 


Rurks stklana:6 sztuk najlepszej wanili 


CS oso 


NL Waza i R m 1. |.  WENTSADO PPT 
| 


dziernik b. r. Gdy nadto i zakup dzieł 
sztuki do rozlesowania zawisł od sta- 
nu funduszów Towarzystwa, przeto 
wzywa się ponownie PP. Korespon 
dentów, aby najpóźniej do 25 wrze- 
śnia 1883 r. zebrane pieniądze i wy 
kazy nadesłać zechcieli. Pozostawienie 
niniejszego ogłoszenia bez skutku 
spowoduje utratę prawa udziału w 
tegorocznem losowaniu. 

Kraków d. 28. sierpnia 1883 r. 

Dyrekcja Towarzystwa 

Przyjaciół Sztuk Pięknych 


w Krakowie. 


| We Lwowie, ulica Kopernika, liczba 3; — filia w Krakowie, Sukienuice 1. 20 


HÜBNER & HANKE 


we LWOWIE, Rynek 
oleca 
FARBY 


Bergera medyczne - 
Wydło dziegeiowe 


zalecone przez zeskomiteści lekarskie, używane w rółnych państwach Europy za 
akutkiem na 


wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, 


osobliwie ns chroniczne pryszeza, parohy, ostudy i pasożytne wysypki, tu- 
dzież na czerwoność nosa, odmrożoni«, p 'ceniu nóg, łupieże we włosach. — 
Bergera mydło dziegclowe zawiera 40 pret. mazi drzewnej i rów 
éni się od wszystkich iunycn tego gutunku mydeł w handlu się znajdują- 
cych. -- Dla uniknięcia pomyłek prossọ wyrażnie żądać Bergera my- 
dia dziegelowezo i uwsżać na znaną marko ochronną. 

Na uporczywe cierpienia naskórne używa się zamiast 

| mydła dziegoiowego ze skntkiem 


$ „Bergera medycznego mydła dziegciowo-s'arczanegoć $ 
j i wtedy należy żądać Bergera mydła siarczano-dzieguiowego, albowiem za- 
g graniczne wyroby imitowane są bezskuteoxne. 

j Łagoduiejszem mydłem dzisgciowem na usunięcie nieczystości 
płci, na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały Środek kosme- 
j tyczny do mycia i kąpieli w codziennom użyciu służy 
5 Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 

które zawiera 86 prot. gliseryny i jest perfumowane. 801 
Cena sztuki każdego gatunku 35 cż. wraz z broszarą. 
Ułówna ekspedycja: Aptekarz G. Hel w Opawie. 


Zapary znajdują się wo trszystkich aptekach monarchii. Główne składy: 
wie IP Apiekaray F., Mikołaseku, Zyg. Ruakera, J. Boisera, H. Blumanfelda, 

© 

w 


OLEJ INE 


zupołnie do nżycia gotowe, do malowania drzwi, okien, podłóg, dachów, 
domów, sprzętów ogrodowych i gospodarskich, narzędzi rolniczych i tym 
podobnych, farby olejno-lakierowe, farby bursztynowe. 


Masę do zapuszczania podłóg 


własnego wyrobu, w najlepszym gatunku. 


Najwydornejsza lakiery powozowa prawdziwa 


angielskie z fabryki Wiłkinson, Heywood i Clarx w Londynie, 

wszelkiego rodzaju lakiery do robót wewnętrzeych, zewnętrznych, 

" do drzewa, żelaza i skór, uszystkie gatunki farb suchych, 

i alate w tubach, farby tuszowe, akwarelowe, farby do ma- 
Fa by VICJUG lowania UTANA środki do iisłowkniaj olejki i 
werniksy do robót artystycznych, pendzle, płótna malarskie, palety, stalugi 

i wszelkie przyrządy do malowania i rysowania, oraz , ; 
Artykuly gumowe, kiszki gumowe do ściągania wody, wina, piwa, 
kwasu, płyty gumowe itp. Rury cynowe i ołowiane. Maszyn- 
ki do korkowania, korki i kapsle do butelek masa do lakowania butelek, 

pipy do beczek, 
Proszek na owady i mule, Tynkturę na owady, 


Kamforę i pieprz biały, jak również 


2366 3—8 


Z Werschetz, poł. Weg! 
OWOCE, WINOSTONA, 


© 

in o, 
wysyłam pocztą we wszys'kich kierunkach 
a pobraniem z opłatą porta, wraz z opa- 
kowaniem w koszach i baryłkach po 
5 kiło, a to: 


1—24 


we Lwe- 
Jak. Pie- 


À hafara i A. Sklepińskiego. 
— kosz czereśni twardych od zł. 2.— do 2.50 EF Sroóf, lotki i kule, WM | W Brodach u Bd. Liska i H"Grnapana, w Breołanach a A. Inlindera 1R. 
bda y 3 AŻ | Dombińskiego, w Czortkowie u L. Nassa, w Dehromilu u N. Gretowskiege. w Drohaby- 
” Kick kich n Sk z 4 OLIWA do MASZYN i SMAROWIDŁO do WOZÓW, ; UW L neh habe 1 RECE PT mial tę wee u Rohma i Bekusa, 
> e o ai "250, 8— , SIARCZAN MIEDZI (siny kamień), Potem s wi. Naklika, x „Btenrowie n'A, Kaliaowakiego i A. Karpidakiogo, w dambos 
; y : R ; X i Ą nieławowie u 3). - 
» jabłek cesarski. h a 3.50 „ 4-— KORZEŃ MYDŁANY do prania wełny po najtańszych cenach. AES je ry Bell o Arpit i x s aA nirewioss, w Birgis u Li 
n JP alak , s D n z Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco. i Tarnopola u Fr. Jamręgiewiesa H. Kakanego | we wszystkich prawie aptekach Galieji. 
» LR OWO dy 4 Bag. pOEBiI Przy zamówieniach za zaliczką nprasza się 0 przysłanie pe- i a e a E aka 
zabi "EK wuej kwoty, któraby przynajmniej wystarczała na spłacenie tam i Niema więcej snieci w pszenicy! 
F -iah ppaśranych Š 560 8 napowrót kosztów pocztowych w razie nieodebrania przesyłki. TB N. DUPUYA URSptra dla aston 
sy ERO onom TTE LAT M == Rad, kalsy sposób zaprawiania pszenicy przeciw śnieci, 
s winogron Si a 5 n Ces. król, uprzyw. premiowany i polecony przez wiele towarzystw i pierwszorzędnych rolni- 
n " białych n a P | ww zw bę ków ARR monarchii. 
E: s iały, n 3% akiet na 2:0 litr. nasienia 30 ct. Pakiet na 100 litr. nasienia 15 et. 
NE" fabryka pieców do rogalowania i napalniana M "zeta yet was ai dg e 
„=. » : miczne laboratorjum N. we Wiedniu, Windmóhlgasse 33. 
Bżeczka Loli 0 M n i kuchen oszczędności , Składy we liwowie: w handlu J. Stachiewicza, J. Roha irig T. Łuc- 
e a g go » Sk J ÓZEFA VICTORIN kiego, E. F. Riedla; w Bochni: J. Gorskiego wdowa; w Krakowie: $. 
A „ Czerwonego » sm Feintuch, S. Mikucki; w Przemyślu: W. Kozłowski; w Rz szowie: J. 
U Wa CZEDACH m; we Wiedniu, IV, Grosse Schaitter et Comp. 1808 1—4 
" octu winnego prawdz.  „ 2.50 Neugasse, nr. 35, EEE ZERA OJ (O OWCE RS CEFER ESE EEE EC OZZIE A 


Zamiejscowe zlecenia dostawiam ko- poleca swoje najlepszej konstrukcji 


piece do mapełniania, do 
dłuższego palenia , zużywające grun- 
townie materjał do opalenia, dające 
przytem przyjemne ciepło z tanim 
opałem, tudzież wygodne regulowa- 
nie pieca. Także kuchnie, palowiska „z 
do pieczenia pieczyst. maszyny Gril- ' 

l larda, do palenia kawy, przeneśne palowiska do gotowania są zawsze w 


Budowniczym, właścicielom domów i budującym. 


Najniezawodniejszym Šri dkiom pa »niszo'enie grzyba w domach jest 
c. k. uprz. HILLERA 


Mykothanażton (Schwammtod) 


Środek ten skutknje przeciw wszelkim wypadkom grzyba, przeciw bu- 
twieniu, zgniliźnie, toczenia robactwa, wilgocii ogniowi. W stajniach w miej- 
scach wilgotnych i niezirowych pomiestkaniach cddaje ten środek wyborne 
usługi pod względana desinf-keji. Przy budowlach wielkiej wsgi. Niszczy 
bezwzględnie każde włusm ści i zdrowiu tworzące się zarody w materjale i 
konserwujo wszystkie mykothanatonem powleczone budulce. 

Prosp.ki, radę i objaśnienia udziela gratis 1954 1—10 
PAWEŁ HILLER © Co., we Wiedniu, IV., Favoritenstrasne 20, 


L- ass 
elta F.A CEER LA BEA 


[e MOE W” W O O | 
| Zapełne zastąpienie mleka macierzyńskiego! 
Ekstrakt w proszku 


LIEBIGA „zupy dziecinnej“ 


jj zostawiony podług metody przes samego Liebiga autoryzowanej, w G. Hella 
| fabryce farmaceużyceno chemicznych produktów (dawniej przez A. Hofgart.- 
ner, Q. Stóger we Wiedniu). Od 15 lat doświadczony, przez wielu lekarzy 
jako najlepszy srodek pożywienia dla dzieci uznany, posiada ekstrakż w 
| proszku Liebiga zupy dziecinnej w porównaniu z innemi preparatami liczne 
zalety; zawiera w sebio pierwiastki wytwarzające krew i ciepło w obfitszym 
| stosunku jak mączki dla dzieci, nie podlega zopsuciu, 
środkiem pożywnym, któryby miał usunąć mleko, lecz przydaje do mleka 
krowiego te części składowe, które nadają mu kwalifikację do mleka maćie- 
rzyńskiego, jest znośnym a przytem najtańszym środkiem pożywnym, albo- 
wiem flaszka tego wystarcza na taki sam przeciąg, jak 4 puszki innych pre- 
p paratów. 1749 23—36 

Cena flaszeczki I złr., — podwójnej % złr. a w. 

SKŁADY w APTEKACH. 
Główny skład wysyłkowy: G. Hell w Opawie. 
Główny skład we Lwowie; w aptece Zygmunta Ruckera. 


Kawa. 
F. Tabbert w Hamburgu, 


dniem n:desłaniem gotówki 
bezpośredni) wprowadzone kawy, 
netto 4*/, klg- 2351 1—? 
3.80, 
4 80, 


zapasie na składzie. 


Cenniki gr-tis i franco. 


6.12, 


Główny skiac 
piwa ołomunieckiego 


nidgrozonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 
Galicji i Bukowiny we flaszkach i beczkzch u 


Eliasza MHMertera, 
we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 8. 


O0O000G00D90G000C00000Q 


Towarzystwo gal. kasy zaliczkowej 


we Iuwowie Rynek L 17. 


Stowarzyszenie zarejestrowaną z niaogran. poręką, 
g „ Przyjmuje ( I 
wkładki na książeczki oszczędności 
oprocentowując takowe po Gprct rocznie. 
Dyrekcja. 
00000000000360080000090 


5.80, 


Sonchong zł. 1, 1.49, 5, 
Imperial ziel. zł. 1.40, 1.05, 4.80, 
Pecco kwiat. zł. 2.13, 2.60, 8, 


la " 


złr. 070, 1.05, 1.40. nie jest sztucznym 


Dr. Hartmanna 


! najlepiej utwierdzony środek leczni- 
cy przeciw 

rzerzączee u mężczyzn 

i upławom ‘u kobiet, 

ściśle podłag 'medycanych przepisów 
sporządzony preparat, — łeczy beos 
watrzykiwania i- bolów, nie 
pozostawiając po £0- 
bie skatków, świe- 
żo powstałe i nawet., 


sk 


TER CZY UR ik AR OŁ 
Uzdrowisko Gleichenberg w Styrji. 


Gedzina jazdy od stącji Feldbach ko:ei Węgiersko-zachodniej. 
Początek sezonu 1. majn. 
Gleichenbergska i Java woda mineralna, tudzież wyroby Źródlane są 
do nabycia we wszystkich handixch minsrałnych, tudzież za pośrednictwem 
dyrekcji źródeł w Gleichenbergu, dokąd zapytania i zamówienia na pomie- 


bardzo GASIArFZA= szkania i podwody stosować należy 963b 2—6 
że gruntownie RA FRANCISZKA CHRISTOPHA > a a UCIEKA. SORIE MAROKO = 
Btosurkowo sSnyb= > e, O r - (85 CA ] 
ko. Należy wyraź- A aż | ķi p ły k | ) Wis c. FP 
i = E ” c e ji Ę . 4 (2 aaa 
nie żądać dr. HART a QKICĆT DOTYNKU ac e A Do wszystkich mieszkańców Austrji i Węgier 
MANNA '„Aozilinm* dla panów lub GORE dł s PST OZY, A 
maa | D na podłogi. SW Pilna odezwa ! 
ron j 5 
ve) końsultacji c jed Paś Wyberua ta kompozycja jest bezwonna, wysycha natychmiast po Z pozę” dzi e K f » n 
Harimanna powieczeniń, twardnieje, jet mocna i ma piękny przeciw wilgoci trwały p"eodu podziału spadka, po istniejącym od 121 lat wielkim handln Jana 


Mnie i we wasystkich zńacz. 
niejszych aptekach do Sida go 
cenie 2 złr. 80 ot. 1628 $—72, 

Główny skład rozsyłkowy: W. 
TWERDY, apteka „um goldenen 
Hirschen* Kohlmarkt 11 we Wie- 


dni 


Karola Kunzechmidt, uchwalili na posiedzania z dnia 1. czerwca rb. spad- 
kobiercy, ażeby lokalności od 1. liztopada 1883 wynająć, u do tego czasu 
znajdujące się tamże zapasy towarów za cenę kos:tóv matur,atu surowego 
'zat m prawie daremnie sprzedać, jedynie w celu opróżnienia lokala od 


1. listopada. 

Aastopnjaca towary są w zapasie : 

4500 sztuk damskich koszul z najlepszego angielskiego szyfonu i 4 prawdz. 
szwajcarskimi wstawkami baftowanemi, prawdz. mistrzostwe haftu, 
sztuka 1 zt. 50 ot, tuzin 16 zł. 50 ct. 1 

1500 sztak damskich gorstcików nocnych tej samej jakeści, nader długie i 
przez całą długość ozdobione szwajcąrskiemi wstawkami haftowantm, 
ozdoba dla każdej pani, sztůks 1 zł. 60 ct, tuzin 16 zł. 50 ot. To a- 

E z ce! barchanu sztuka 1 m 60 ct. à 

lamskich spo mie a najlepszego płótna popielatego, ubrane szwajcar- 
skiemi bordami jedwabnemi, sztaka I zł. 40 ct tuzia 16 zł, 50 stw Ta. 
kie same z czerwonego krótonu sztuka po 1 zł. 60 ct, tuzin 16 zł. 
50 ot. z czerwonego pilśnin 1 sł. 75 ot. 

35£0 koszu męzkich z najlepszego angielskiego Szyfona, z poczwórnym pół- 
kosznikicm, gładkie lub haftowane z dowolną szerokością w szyji, Babu- 
ka 1 zł. 50 ct, tuzin 16 zł. 50 ct. Koszule męzkie najnowśzego kroju 
i fasonu paryskiego, pyszny kawałek dla każdego, sztnka 1 zł. 80 ot., 
tuzin 10 zł. TPE 

1500 tozinów adamaazkowych garniturów stołowych, z haftowanemi desenia- 
mi kwiatów, składające się z oDruka i 12 serwet 2 zł. 8Bet., niezbędna 
dla domu i zadziwiająco tanie- - 

2000 tuzinów tureckicn ręczników, zupełnie wykończonych, każda sztuka o- 
scbno złożona, Z ozerwonemi buraurami i długiemi frenzlami opatrzone, 
pięknie pikowane, pyszne, tuzin 8 zł, 75 ct. 

F 2000 sztuk wielkich chustek damskich z najlepszej wełay berlińskioj, z dłu- 
giemi freuzlami, w różnych kolorach a to: białe, popielate, czerwone 
w kostki, tureckie itp. sztuka 1 zł, 90 ct., tuzin 14 zł. 50 ct. 

400 pledów do podróży W dobrym gatunku, nader wielkie, wajlepszej jakości 
z ciemnemi brzegami I w frenzle obfita, które nawet po ZOletniem uży- 
waniu mogą być użyte na ubranie, dawniej 12 zł, teraz tylko 4 zł, 


połysk, niemniej bezwzględnie elegantsza i trwalrza jak każda inna maa, 
Najmilsze gatunki są żółto-brunatay likier połyskujący (pokrywa jak far- 
ba ulejna) i czysty lakier połyskujący bez dodatku farby. 
| 

SKŁAD DLA LWOWA Franciszek Christoph 


w Berlinie i Pradze 
a % Hanke. wynałasca i jedzny fabrykant prawdziwego 


lakieru połrskajacego na podłogi. 


u. 
NB. P. dr. Hartmann ordyzuje 


odz. 9-2 i od 4—6 w swoim: 


od o | 
adzie, gdzie zajmuje się także 
jek dotąd leos JJ 4 ich ogól. Pierwszy i najwiękany zakład 


nagrobków i grobowców 


Sommer % Weniger we Wiedniu, 


poleca sią do ustawienia robót snycerskich i kamieniarskich, a to: do 
znpełnego wykończenia grobowców fsnilijnych, monamentów 
itp. we wszystkich częściach ausir. węg. monarchii. Wykonanie do- 
Hadoe i piękne — ceny najtańsza. 689 1-20 


nie osłabienia, podług doświadczonej 
metody bez skutków następnych, 
niem 7 charh kilòwyo eseje: 
ostar ą się po ą. 
"Hoitorartom mieruo. Także jistowata. 
Wiedeń, Stadt. Heilergasso 
mr. 1l (jedenaście). 
_ Bklisd we LWOWIE: w z.piece 
ip. Mikolascha. Fr. Jamrogiewica apt, 


w Tarnopolu. 
EE S za 


Materje na ubrania 

tylko x trwałej i dobrej wełny owczej, 
dla średniego mężczyzny, 3 metr 10 oentm. 
na ubranie z dobrej wełov owczej za 4 zł, 
96 ot., na ubranie z lepszej wełny 8 zł. 
na nbranie x doskonałej wełny 10 zł, 
uą ubranie z zupełnie doskonałej wełny 
12 zł. 40 ct. i 
Fledy do podróży stuka zł. 4, 
% 8, i 12 zł. | 

| Wykwintne materje na n- 


aF Jako papier wartościowy pierwszego rzędu i największej po- 
wności poleca do ulokowania kapitałów 


5% LISTY ZASTA WNE 


Peszteńskiego wog Banku Komercjalnego 


(Pester ungar. Cammercialbank) 


4 s > Kapitał akoyj złr. 5,600.000 tuka. 
dnie, tużurki, zarzutki azoyjny ° pach 85 ot. szu 
Ea E e tytel, ganię, : sukna: undusz rezerwowy . ; n 370.000 500 sztnk jedwabnych kołder z najlepszego lyoń kiego jedwabia, w paski 
komisowe; kamgarny, szewioty, trykoty,l Er ndusz zapewniający . a 500.000 niebioskie, białe, czerwone, sztuka 4 zł, » dziwisją*a tanie. 
pórwiany, do sukna na bilardy poleca! artość hipotek . . «__ 88.600.000 5000 tuzinów przeńcieradeł z dobrego, wężkiago płótna, wystarczające na 


JAN UŁIKAROFSKY 
skład fabrtezay w Hoernie, założ. 1866. 
` Próbki franko. Próbki dla krawców bez 


największe łóżko, sztnka 1 zł. 35 ct., tuzin 15 zł. 
850 garniturów gobelinowych, skladające się z najlepszych dwóch kap na 
łóżka i obrusa na stół z kutasami aksamitnemi w kolorach I ob, 
pysznie wykonano i kosztuja garnitur tj. 8 sztuki razem tylko 7 zł. b0 o. 
„Każdy cdbiorca towarów najmniej za 15 zł. na raz, otrzyma w rę. 
numeracji darmo szwajcarski zegar Z francuskiego bronzu, Plastyka z dłu- 
gim łańsuszkiem, za regularny chód dwuletnia gwarancja. 
Zamówienia za gotówkę (za przekazem lnb za pobraniem przez o. k. 
pocztę) należy stosować do 


Erbschafts - Verwaltung Rabinowicz, 
we Wiedniu IL, Schiffamtsgasse nr. 20. 


Całkowita gwarancja zł. 44,470.000 
taty zastawne w obisgu © zł. 10.019.00) p? 
Pewność tych listów zastawnych nie podlega więc najmniej- 
szej wątpliwości, 
Ta listy zastawne sprzedaje 
MA. po urzędowym kursie dziennym "PE 
nie doliczywszy żądnycna innych kosztów, 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
ulica Hetmańska l. 12. 2181 1-? 


słać, nibawiem 
bep znafaniz. P a 
cam codziennie-sotki listów. 
bdbierców s Radka Podanie PIE s 
ko adrenn, -mni a po w się na pe 
per simip korespondencją, której odarukadie daio 


zajmnja 9545 


, fromeuskim i-włoskim. 


Z drukarni „Gazety Narodowej." 


4 


